Nr. 98. 


Wyrelodzi eodziennie o godzinie 5, po południu 


wyjatkiem dni poswistecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal.. 
p 16 bul, — Biura Reiakeyi i Altuinistrieyi 
lwa Czarnieckiego L 12. — Ekspedveya miejscowa 


w Avo=vi dzienników Mt. Sokołowskiego, Pitsaż 
Mausmanna L 9. — Listy należy frankowaw. 


Reklamacyc otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. S8. 


Niedziela, 29. Kwietnia 1906. 
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Rok 96. 


Prenumerata z przesyłka pocztową wynosi rocznie 32 K, półrocznie 16 K, kwartalnie 8 K, 


miesięcznie 2 K Wh — W miejsca: rocznie 24 K, półrocznie 13 K, kwartalnie 6 K, 
miesięwznie 2 K. — Prenumerata zagraniezna: W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We 


wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie, 


a 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej”, otrzymają cało- 


i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do konca czerwca 
Inb od 1. lipca do końca grudnia. ćwierćroczni i miesięczni za dopłata pierwsi 1 K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnikć prenunierowany csobno kosztuje § K. 


Jednorazowe inseraty obliczaja się po 14 hal. 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca I wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanua l. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Lndwika 1. 9; we 
Francyi w Paryżn wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Varenne. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. | 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwsższem postanowieniem z dnia 19 
wietnia b. r. nadać najmiłościwiej profesoro- 
jj w trzeciem gimnazywu pmistwowem w 
Krakowie. ks. Stanisławowi Puszetowi. 
ytul radcv szkolnego z uwolnieniem od taksy. 


P. Kierownik Ministerstwa sprawiedli- 

ości przeniósł adjunktów sądowych: dr. 

Alfonsa Regiusa w Zastawnej do Sadago- 
Yy. Karola Kesslera w Serecie i Emanuela 
dichtenfelda w Patilli, obydwóch do Sto- 
Fożyńca i Fryderyka Rachmutha w Sele- 
tynie do Radowiec: dalej nadał adjunktowi 
Badowewmu lwowskiego okręgu sadu krajo- 
Wego wyższego, Adolfowi Fidzie, posadę 


H;unkta sądowego w Czerniowcach; oraz 
kamianowai adjnnktami sądowymi, auskul- 


antów: Emila kramera dla Kimpolungu, 
Feoklista Barbiera dla Putilli, dr. Oktawia- 
u Bkalata dla Seretu, Grzegorza M an u- 
riewicza Wa Wyżoicy, dr. Alfreda koh l- 
tussu dla Zastawny i Józefa Chlebika 
la okręgu lwowskiego wyższego sądu kra- 
kowego. 


1+ P. Kierownik Ministerstwa sprawiedli- 
Wosgri zamianował kontrolora Zakładu karne- 
ġo dla mężczyzn we Lwowie. Stanisława 
itossego. zarządcą. a adjunkta Zakładu 
karsego dla mężczyzn w Stanisławowie. Wa- 

Śclawa Piibyla. kontrolorem, ohydwóch 
Ja Zakladu karnego dla meżezyzu we Lwo- 
wie. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 28 kwietnia. 


Położenie. 


Z Izby posłów. 


Punktem kulminacyjnym wczorajszego 
posiedzenia była enuneyatya P. Prezydenta 
Ministrów, har. Gaatseha. w sprawie sto- 
suuku Austryi do drugiej połowy Monarchii, 
Treść tego oświadczenia podały już wczoraj- 
sze depesze. 

P. Jaeger wytoczył przed forum Izby 
zajście w sądzie w Asch, w której to spra- 
wie zabrał był głos także P. Kierownik Mi- 
nisterstwa sprawiedliwości dr. Klein, wy- 
jaśniając, że rozporządzenia językowe dotąd 
są w mocy, że więc żądaniom wszechniem- 
ców, aby nie stosowano tych rozporządzeń 
w pewnych okręgach, nie może stać się za- 
dosć. 

Epizod w Asch stał się następnie przy- 
czyną burzliwych starć między wszechniem- 
cami i Czechami. a skończył się uchwałą 
Izby, która nagłość wniosku Jaegera odrzu- 
ciła 8% głosami przeciwko 77. 

Poczem powreciła Izba do sprawy we- 
gierskiej, a mianowicie do rozpraw nad wnio- 
skami wszechnieinców w tej kwestyi. 

P. Stein wyraził radość z powodu po- 
wrotu konstytucyjnych stosunków na Wę- 
grzech. Oo do oświadczenia bar. Gautscha, 
mowca wyraził zdanie, że tak może mówić 
tylko P. Prezydent Ministrów. którego go- 
dziny są poliezone. Nakoniec mowea zapyty- 
wał bar. Gautseha. czy stol on na zasadzie 
ugody z r. 1867 i jak to może pogodzić z 
faktem. że na Węgrzech zostali ninistra- 
mi ludzie, o których wiadomo, że wyznają 
zasady r. 1545? 

Na tem dyskusyvę przerwano. 


P. Herzog wniósł, by na najbliższem | wadzenia obrad widzę się zmuszony do 0- 
posiedzeniu otwarto dyskusyę nad odpowie- | świadczenia, co nastepuje: 


dzią bar. Gautscha na interpelacyę w spra- 
wie węgierskiej. Wniosek ten przyjęto. 

P. Schoenerer zainterpelował Pre- 
zydenta Izby, co mu wiadomo o zamiarach 
parlamentaryzacyi gabinetu i czy nie wyjdzie 
to na szkodę Niemców ? Mowca jest przeko- 
nany, że bez porozumienia się z Niemcami nie- 
ma mowy o możności ustanowienia Ministra- 
rodaka; bez porozumienia się Niemców z Po- 
lakami eo do wyodrębnienia Galicyi, niema 
reformy wyborczej; wreszcie bez zezwolenia 
parlameniu niema zerwania z Węgrami. Mo- 
wca zapytuje: 1. Czy i co Prezydentowi 
urzędowo wiadomo o parlamentaryzacyi ga- 
binetu? 2. Czy Prezydent wie, że niemieccy 
parlamentarzyści gotowi są, jako Ministro- 
wie, użyć swojego wpływu do szkodliwej dla 
Niemców reformy wyborczej, zaprowadzenia 
wewnętrznego urzędowego języka czeskiego 
i założenia czeskiego Uniwersytetu na Mo- 
rawach ? 

Poczem jeszcze odesłano bez pierwsze- 
go czytania do komisyi przemysłowej pro- 
jekt ustawy przeciw nierzetelnej konkurencyi 
i na tem posiedzenie zamknięto 

Następne odbędzie się we wtorek. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
sanitarnej obradowano nad uregulowa- 
niem kwestyi aptekarskiej, 

Komisya reformy wyborczej od- 
będzie najbliższe posiedzenie we wtorek o 
godz. 5 po południu. 


Koło polskie. 


Wezoraj po południu, po posiedzeniu 
Izby. zebrała się parlamentarna komisya Ko- 
ła polskiego. w celu wysłuchania sprawozda- 
nia Prezydyum o rokowaniach z Rządem. 

Poln. Corr. ogłasza następujący komu- 
nikat wiceprezesa Kola polskiego, posła Abra- 
haumowieza: Wobec sprawozdań i komenta- 
rzy dzienników o zamknięciu onegdajszego 
posiedzenia „Koła“ pod mojem przewodni- 
ctwem na wniosek posła Danielaka. pomiino, 
że większość oświadczyła gotowość do pro- 


„Wniosek w sprawie zamknięcia posie- 
dzenia przyszedł pod obrady na 25 minut 
przed godziną 10-tą. Na godzinę 10-tą zwo- 
łane było posiedzenie komisyi reformy wy- 
borczej. Ponieważ była jeszcze zapisana zna- 
czna liczba mowców, a dyskusya ta, czysto 
formalna, byłaby potrwała dłużej, widziałem 
się zmuszony, wobec ważności reformy wy- 
borczej, zamknąć posiedzenie*. 

Ta sama Poln. Corr. zamieszeza nastę- 
pujące oświadczenie demokratycznych człon- 
ków „Koła polskiego*: 

„Wobec krążących pogłosek, jakoby de- 
mokratyczni członkowie Koła polskiego zamie- 
rzali zerwać zasadę solidarności koła. my niżej 
podpisani oświadczamy: Jestesmy zwolennika- 
mi demokratycznej reformy wyborczej zuwzglę- 
dnieniem interesów narodowych, zarazem 
jednak trwamy przy solidarności Koła pol- 
skiego i zasady tej bronić będziemy. 
Battaglia, Byk, Dulęba, Ghbiński, Jabłoński. 
Kolischer, Królikowski, Małachowski. Meru- 
nowicz, Niementowski, Roszkowski, Seinfeld 
1 Wierzchowski*. 

Dalej ogłasza Po'n. Corr. następujące 
oświadczenie przewodniczącego frakcyi cen- 
trum w Kole polskiem księdza Pastora; 

„Nigdy nikogo, a tem mniej posła Da- 
nielaka, nie upoważniłem do zastępowania 
naszych politycznych przekonań. Jeżeli za- 
pytują mnie, czy gotów jestem wystąpić z 
Koła polskiego, to oświadczam, że o tem nie 
myślę i w każdym razie taka ewentualność 
jest absolutnie wykluczona. Wystąpienie z 
Koła polskiego, którego solidarność zawsze 
uznawałem, a zatem głosowanie przeciw nie- 
mu uważałbym za niezgodne z moim hono- 
rem. Może wprawdzie przyjść chwila, kiedy 
poszczególni posłowie niektórych frakcyj nie 
będą mogli zastosować się do uchwał Koła. W 
tym wypadku jednak dla posła. kochającego 
kruj a ceniącego wysoko swe osobiste prze- 
konania, otwarta jest droga, znana z dziejów 
parlamentaryzmu wszystkich krajów. Ks. Pa- 


ANATOŁ KRZYŻANOWSKI. 


i PROGU NOWEGO ŻYCIA 


| VIII. 
| (Ciąg dalszy). 


Wsród radości zmianą tą przyniesionej, 
nie przyszło mu na myśl nawet, że powodze- 
zie portretu jego na wystawie gra jakąkol- 
wiek w tem rolę. Tymczasem io, GO ludzie 
zowia szczesciem. „Szansą*, lub slepym tra- 
fem. Lylo tym razem wynikiem zbiegu oko- 
lieznosti i prostym skutkiem protekevi, owego 
złotea» a wszechwladnego klucza w biuru- 
kratycznych stosunkach warszawskich. 

Pani Fela Knoblaneh - Ciosnowska, iim- 
ponujata czarnowłosa pięknosé, o pełnych 
pardzo kształtach, kruczych splotach i palą- 
cych ciemnych oczach, a znysłowo purpu- 
rowych wargach, piękność pelna tempera- 
mantu i ognia, pragnęła oddawna mieć swój 
portret. Gdy się obcoplemienny. wschodni 
Fp swój, legitymuje pochodzeniem od wę- 
glerskiej rodziny lrabiów Sharavary, ma Się 

rzecież prawo do uwiecznienia tak arysto- 
cratycznych „magyarskich* rysów. Bez tej 
legitymacyi zresztą, bez tego uwierzytelnie- 
nia*jej w ramach z węgierskim herbem hra- 
biów Sharavary, gotów był jaki impertynent 
posądzić p. Felę Knoblauch wprost o typ 


semieki. A tego. nawet przy uznaniu dla 
urody swej. nie życzyła sobie bynajmniej. 

Piękna więc dyrektorowa Banku prze- 
mysłowo- handlowego, chorowała po prostu 
na portret własny. Bo i jakżeż miata nie 
uledz tej naturalnej a usprawiedliwione) za- 
chciance, skoro panie Seidenbeutel-Jedwah- 
ska i Knochen-Gnat-Czyńska, z któremi wspól- 
zawodniczyła zawsze w strojach, szyku i ko- 
sztownych zachciankach, pozowały już od 
paru tygodni, we wspaniałych tualetach, do 
własnych swych portretów i to pozowały nie 
byle komu, lecz pannie Jadwidze Lipowie- 
ckiej, artystee-malarce modnej w kołach ary- 
stokracri warszawskiej, 

Urodziwa więc, okazała pani Fela, do- 
tknięta została nie na żarty manią uwie- 
cznienia węgierskich swych rysów. Nie cie- 
szyły jej też, ani brylanty, ani fotel zaabo- 
nowany na piątkowe koncerty w Filharmo- 
nii, ani obiecana wycięczka do Ostendy, jak- 
kolwiek wiedziała, że w kąpielowym ko- 
stinmie, imponujące jej kształty, ogólny za- 
pewne wzbudzą podziw. 

Nie jej nie radowało. W obec faktu 
bowiem, iż życzenie jej spotkało się z nie- 
przewidzianym oporem. w postaci odmowy 
Ini, zbyt w danej chwili zarzuconej robotą. 
chorobliwa zachcianka przeszła w stan ostrej 
gorączki. A tu, jak na złość. wystawiony w 
Zachęcie portret brata artystki, ogólną zwró- 
cił uwage. Pisma poświęciły mu osobne, bar- 
dzo pochlebne wzmianki, dodając, iż młoda 
malarka. mało jeszcze znana szerszej publi- 
czności, cieszyła Się jednak zasłużonem po- 
wodzeniem w sferach wyższego towarzystwa 
stolicy, 

Panie Seidenbeutel - Jedwabska i Kno- 
chen-Gnat-Czyńska tryumfowały. Madyarska 
krew ognistej Feli zawrzała. Postanowiła za- 
ofiarować wyższą niż rywalki jej cenę, byle 
uwiecznił ją pędzel, który właśnie odtwarzał 


rysy znanej z arystokratycznego wdzięku or- 
dynatowej. 

Rozmowa jeduak z Inią przybrała zu- 
pełnie niespodziewany obrót. Zepsuta uśmie- 
chem losu artystka, zrozmniawszy teraz do- 
piero. iż ma do czynienia z żoną dyrektora 
Banku przemysłowego, nie tylko zgodziła się 
na jej życzenie, lecz nawet oswiadczyła. że 
dla portretu tego odłoży na bok wszelkie 
inne roboty, przyczem w zamian będzie miała 
prośbę do pięknej swej modelki. Pani Fela 
przyrzekła z góry, że ją spełni. 

Po dwóch posiedzeniach Inia oczarowa- 
ła namiętną Weęgierkę. Na trzeciem, szkicu- 
jąc głębokie, czarne jej oczy, a omawiając 
kwestyę koronek i brylantów, jakie uwie- 
cznić miała, wyznała, że brat jej, ten z por- 
tretu w salonach Zachęty, pracuje w Banku 
przemysłowym i złożyła wraz z gorącą pro- 
sbą losy szybkiego jego awansu w ręce pię- 
knej pani dyrektorowej. 

Nazajutrz p. Izydor Knoblanch-Ciosno- 
wski miał ową znamienną rozmowę ze Sta- 
nisławem, w której powierzając mu zastę- 
pstwo chorego szefa, obiecywał zarazem sta- 
łą posadę po nim. 

Wszechwładny wpływ pięknej dyrekto- 
rowej na mięża, ogólnie był znanym. 

Energiczna Węgierka dopięła swego. 
Portret jej miał być wykończony przed po- 
dobiznami aroganckich rywalek. 

Donnant, donnant. Tak zwykle w świe- 
cie bywa. 

Prawda ta jednak, dość elementarna w 
życiu, obcą była Stanisławowi. Pomimo za- 
pracowania, w duszy mu grała, w sercu Spie- 
wała: miłość i nadzieja. Teraz zaczynał wie- 
rzyć napowrót w możliwość szczęścia dla 
siebie. 

Zmuszony wskutek zdwojonego zajęcia 
rzadziej widywać Lenę, w najbliższą niedzielę, 
wcześniej niż zwykle, dzwonił do pięknej 


willi w Alei Róż. Służba jednak objaśniła 
go. iż państwo pojechali od godziny na wy- 
ścigi. 

Jak mógł zapomnieć o tem? Wiedział 
przecież, iż pami Sieniawska nie opuści ża- 
dnej okazyi, w której pokazać się i błyszczeć 
wolno. 

Rzuciwszy się w pierwsze z trudności 
zdobyte „gumy*, kazał się wieść na pole 
Mokotowskie. 

Fala slonca załewała złotymi blaskami 
rozległy obszar. Jakiś ważny bieg musiał się 
skończyć przed chwiłą, tłum bowiem wielo- 
tysięczny wrzał i kipiał dokoła a zwarty w 
zbitą masę, tamował przejścia i ruchy. 

By przeczekać ową burzę i zoryento- 
wać się w położeniu. Lipowiecki wszedł na 
schody trybuny, dotarł do galeryi i ztąd 
dopiero ogarnął wzrokiem tę, mało sobie 
znaną a tak ważną w życiu Warszawy arenę. 

Przedstawiała ona w danym momencie 
widok olbrzymiego targowiska. 

Od krańca pól zielonych, tchnących 
spokojem i świeżością, od parku otoczonego 
zbitą masą pospólstwa, aż do podstaw opró- 
żnionych w tej chwili lóż i trybun, chwiało 
się i przelewało żywe morze głów ludzkich. U 
startu wykwintnie ubrani dżentlemeni łączyli 
się w grupy, roztrząsając z żywą gestykula- 
cyą jakąś snać sporną kwestyę. Przy okien- 
kach kasowych niższe warstwy graczy, zbite 
w tłum zwarty, szemrały głośne rzucając po- 
gróżki. Słowa jak: szelimostwo, oszustwo. 
krzyżowały się w powietrzu, dochodząc aż 
tutaj wraz z gniewnyim pomrukiem tych, któ- 
rzy zaryzykowawszy grosz krwawo zapraco- 
wany, stracili go widocznie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


stor, Fijak, Opydo, Potoczek, Szajer, ks. Wła- 
zowski, Wojtyga, ks. Zyguliński*. 

Nadmienić tu wypada, że ów komuni- 
kat jest odpowiedzią na ogłoszone przez je- 
dno z pism wiedeńskich interview z p. Da- 
nielakiem. Obecnie p. Danielak w dalszem 
interyiewie sam staje w obronie Prezydyum 
Koła polskiego i za pośrednictwem Corr. 
Herzog oświadcza, że mówiac z wywiadują- 
cym go, mówił we własnym imieniu bez ni- 
czyjego upoważnienia. 


Z innych klubów. 


Korrespondenz Herzoy ogłasza komu- 
nikat klubu ruskiego o wczorajszem posie- 
dzeniu, na którem klub ten zajmował się 
rokowamiumi Rządu z Kołem polskiem. Człon- 
kowie klubu byli bardzo wzburzeni tem, że 
Rząd zamierza dodać 10 do 12 mandatów 
nie (ialicyi, lecz tylko Polakom, bez względu 
na to, że Rusini — zdaniem klubu — są 
bardziej pokrzywdzeni -— dalej z powodu 
rokowalt o rozszerzenie autonomii, które pro- 
wadzi się bez klubu ruskiego. Klub posta- 
nowił ostrzedz Rząd przed ewentualnemi 
następstwami i niebezpieczeństwem udare- 
mnienia lub przewlekania reformy wybor- 
czej i łączenia jej z rozszerzeniem autonomii 
krajowej. 

Jak Slav. Korr. donosi, odbył klub 
czeski wczoraj posiedzenie, na którem pre- 
zes Pacak podał do wiadomości, że wobec 
prezydyum klubu nie uczyniono żadnego po- 
zytywnego wniosku w sprawie reformy wy- 
borczej, ani w sprawie parlamentaryzacyi ga- 
binetn, tak ze strony Rządu, jak z ramienia 
któregokolwiek stronnictwa. P. Pacak stwier- 
dził, że po świętach Wielkanocnych między 
Niemcami a Czechami nie toczyły się żadne 
pertraktacye; wszelkie doniesienia 0 tem są 
nieprawdziwe. l 

Natomiast zawiadomił mowea. że P. 
Minister spraw wewnetrznych hr. Bylandt- 
Reidt zaprosił do siebie Młodoczechów i 
czeskich agraryuszów na wtorek, ewentual- 
nie środę, celem osiagnięcia porozumienia co 
do rozdziału inandatów. 

Z głosów prasy. 

Iremdenblatt pisze, że im wyraźniej 
zarysowują się kontury kompromisu, tem 
bardziej też wzmaga się otucha, że zabiegi 
nie pozostaną bezowocne. Nigdy jeszcze 
sztuka rządzenia w Austryi nie miała do 
czynienia z równie trudnem zadaniem. Uro- 
sły jednakże nietylko jej cele, urosła także 
świadomość i poczncie obowiązku, zarazem 
zaś urosły siły. Trudno bowiem wszystkie 
nsunąć przeszkody; trzeba je pokonywać ko: 
lejno. Ale na rozstrzygnięcie długo czekać 
się nie będzie, jeżeli także stronnictwa zda- 
dzą sobie jasno sprawę z ciężących na nich 
obowiązków. Chęć zdobycia rzeczy niemo- 
żliwych zagrażałaby najżywotniejszym ich 
interesom. Miałażby ostatnia reszta dzielących 
je różnie doprowadzić do rozbicia się całego 


dzieła? Nawet tak zdecydowani niedawno 
jeszcze przeciwnicy reformy, jak pos. (rrab- 
mayr, przyznają już, że zmiana ordynacyi 
wyborczej jest konieczna. Wspomniany po- 
seł boi się tylko następstw tej konieczności 
i pragnie je ominąć przez zamianę kuryj nu 
grupy, nie zdając sobie sprawy, iż nie zmie- 
niłoby to położenia, dzisiejsza bowiem wal- 
ka przeciw kuryom zwróciłaby się z równa 


zaciekłością przeciwko grupom. Wszystkie 
ogółem stronnictwa — pisze Fremdenblatt 
dalej — uznają, że dla Anstryi przyszła 


chwila przełomowa i że grzechem byłoby 
nie wydobyć z niej korzysci, nie utorować 
nowych dróg pomyślności Państwa. 


Co się już zyskało — konczy wiedeń- 
ski organ — nie inoże pójść w rozsypkę. 


Stronnictwa annszą doprowadzić działo do 
końca. 


: A : 
Historyczna Sroda W Warszawie. 

Pierwsze wybory do Dumy państwowej 
zelektryzowały ludność stolicy Królestwa 
Polskiego, zrazu obojętną lab lękającą się 
terroru wywrotowców. 

Według informacyi Dzwonu Polskiego: 
Ogółem na 105.000 prawyborców nuczestni- 
czyło w głosowaniu 65.260, czyli przeciętnie 
bliszo 65 pre. Przytoczone cyfry nie są opar- 
te na ścisłych danych urzędowych, moga 
więc w przyszłości uledz pewnym zmianom, 
naogół jednak mogą być także nważane za 
ilnstracyę wyborów. Największy procent pra- 
wyboreów głosował w okręgach, zamieszka- 
łych przeważnie przez inteligencyę, Jeżeli z 
tego wyciągniewy wniosek o słabszym u- 
dziale przy urnach warstw ludowych, to fakt 
ten przypisać należy z jednej strony agita- 
cyi i postrachom socyalistycznym, z drngiej 
zaś temn, że fabryki nie świętowały, wielu 
robotników więe nie miało możności ucze- 
stniczenia w wyborach. Ze względu na od- 
dalenie biur wyborczych od krańców okrę- 
gów najsłabsza frekwencyę dają cyrkuly 
największe: praski, dziewiąty i szósty. 

Przebieg wyborów maluje drobiazgowo 
Gazeta Polska: Kgzamin wypadł lepiej, niż 
się można było spodziewać. Wielka powaga 
ceehowału zachowanie się ogółu, ład pano- 
wał wzorowy, poważnych zakłóceń nie było 
w żadnem z biur podkomisyi, a jeśli w kil- 
ku miejscach przyszło do bójek, zakorczo- 
nych krwawo, to odpowiedzialność za takie 
wykroczenia dźwiga ta partya, która nie u- 
miała nawet, wobec wyraźnie ujawnionej 
przez szerokie masy chęci spokojnego speł- 
nienia obowiązku obywatelskiego, poskromić 
na chwilę swych dążeń wywrotowych. 

Organizacya w komisyach uie pozosta- 
wiała nie do życzenia, dużą też pomocą za- 
pracowanym członkom tych komisyj była 


| młodzież uniwersytecka, która agitacyę pro- 
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wadziła w sposób zręczny i pomysłowy. Do 
takich środków dobrze pomyślanych należą 
n. p. platformy, opatrzone barwnymi plaku- 
tami z odpowiednim napisem. Platformy te 
krążyły przez dzień cały do późnego wie- 
czora po ulicuch, a małodzioż obojej ptei roz- 
rzucała z wysokości pojazdu odezwy. listy 
wyborców, nie żalując przytem słów zachety 
i objaśnień. Posłańcy, obwieszeni płakatami, 
dorożki z ogłoszeniami — wszystko to prze- 
ciągało ulicami miasta, budząc zaciekawienie, | 
czasami śmiech wesoły, czasami znów wymy- 
stania i pogróżki. Niezależnie od tego różne 
gorące agitatorki prowadziły swe dzieło w 
podwórzach domów, locieraly z listami do 
mieszkań i do ostatniej chwili pobudzały 
opornych, Inb indyferentnych. 

Skntek tej energicznie prowadzonej agi- 
tacyi objawił się też w ożywieniu, które pi- 
nowało we wszystkich lokalach dwunastu 
okręgów wyborczych. Že zaś straż honorowa 
z eałą nprzejmością zwracała się do tych, 
którzy eisneli się do urn i sprawnie kiero- 
waia odpowiednio przybywających, ażeby 
nikt nie przyczyniał się do wywołania seisku 
i natłoku, wiec też cala czynność szła szybko 
tak. że w niektórych okręgach już punktaal- 
nie o godzinie 9 wieczorem można było za- 
mknąć biura i przystąpić do opieczętowamia 
urn. 

Z obawy, ażeby partya wywrotowa je- 
szcze w ostatniej chwili nie sprdbowala tur- 
gnac się na całość biur. przez noe warty 
wojskowe eznwały nad urnami i listami, 

Zwolennikom bezładu nie wiodło sie 
jednak wcale. Jeden z nieh, Józef Kuliko- 
wski, murarz, który gorliwości swoją w 
darciu plakat, wyrywania proklunacyj, list 
kandydackich i t. p. obruszył spokojnych 
mieszkańców ul. Wolskiej, padł ciężko ranny 
pod razami i wyzionął ducha. Oburzenie wy- 
wołał także wóz, na którym umieszezono 
bałwana ze słomy z napisem: „Pose! pol- 
ski . Balwana tego otaczała gromada wy- 
rostków, pluła na niego, biła, wydając dzi- 
kie okrzyki. A chwilą też, gdy ten wstrętny 
pochód doszedł do placyku przed b. teatrem 
ludowym, tlnm zirytowany rzucit się na idą- 
cych, wielu pobił dotkliwie, a ciężko ranio- 
ny kulą rewolwerową, 18-letni Stefan Zajda. 
musiał być odwieziony do szpitala sw. 
Ducha. 

Na Pradze, gdzie spodziewano się bo- 
jek i gdzie na wszelki wypadek przez cały 
dzień trzymano karetkę pogotowia, akt wy- 
borczy odbył się w niezainąconym niczem 
spokoju. Natomiast w dzielnicy, zamieszkanej 
przez sfery inteligentne, przy ul. Chopina 
i na placu św. Aleksandra wywrotowcy usi- 
łowali znanymi już dostatecznie argumenta- 
mi | epitetuni powstrzymywać obywateli od 
spelnienia swojej powinności. Znaleźli się 
jednak wieczorem w takiej anniejszości, że 
ratnjąc się przed możliwymi, a bolesnymi 
skutkami tej agitacyi, cofnęli się w prze- 
strachu; strzelając w powietrze 1 rzucając | 


petard i te strzaly wywołały na razie panikę 


jedna kobieta zeindlała nawet, wkrótec jednak 


ulica zwykłą przybrała postać. 

Ze strony żydowskiej i partyi postę- 
powo-demokratycznej agitacyę prowadzono 
niemniej energicznie. w odmiennym jednak 
rodzaju. Posłańcy z plakatami i platformy 
ukazywali się rzadziej (na Marszałkowskiej 
w południe ukazał się wóz z wielkim afi- 
szem, czarno-niebieskim, posiadajacym napis 
literuni hebrajskiemi). natomiast szeroko 
i hojnie kursowały ruble, płacone za listy 
niedogodne. Listy wykupione natvchmiast 
darto, a 

Zachecona takim łatwym „zarobkiem*, 
pewna sfera prawyborców sprzedawała legi- 
tymacye sfalszowane, widziano też osobniki, 
które po odstąpieniu legitymacyi. wczoraj 
zgłaszały się do podkomisyi z dowodami au- 
tentyeznymi. 

Kuryer Warszawski, który w specyal- 
nych, nadzwyczajnych dodatkach, «o parę 
godzin informował czytelników swoich o prze- 
biegn wyborów. pisze między innemi: Wbrew 
przewidywaniom pesymistów wielka bitwa 
wyboreza na ulicach Warszawy nie miała 
bynajmniej charakteru ani bójki, ani roz- | 
sypki. ani obojętności i tchórzostwa. Pomi- 
mo terrorn, wywieranego do niedawna je- 
szeze przez stronnictwa skrajne, pomimo po- 
yrożek. ogłaszanych w różnych świstkach 80- 
cyalistycznych. udział w wyborach był nie- 
zmiernie ożywiony. Warszawa zrozumiała, że 
to dzień czynu obywatelskiego i że kapitu- 
lacya przed sowyalizmem byłaby zdradą sztan- 
daru narodowego. Nie spełniły się także o- 
bawy proroków złowróżbnych, że w obec ni- 
skiego poziomu naszej kultury politycznej 
pierwsze wybory heda parodyą parlamenta- 
ryzinu. Wybory warszawskie miały przebieg ` 
o wiele poważniejszy. niż przypuszczano po- 
wszechnie. Pomiino braku oświaty polity- 
cznej, pomimo braku doświadczenia w ko- 
rzystaniu ze swych praw obywatelskich, o- 
gólne wrażenie bitwy wyborczej na ulicach 
Warszawy nie było weale ujemniejsze. niż 
wrażenie głosowiuń polityeznych w Niem- 
czech lub Anglii. Tkwi w naszym narodzie 
tracycya parlumentaryzmu i ona to odżyła 
w dniu pierwszych wyborów warszawskich. 
Tam gdzieś na dnie duszy polskiej przecho- | 
waly się wspomnienia życiu publicznego i 
one tò sprawiły. żeśmy ruszyli na pole bi- 
twy. nie jak rekruci niedoświadczeni. lecz 
jak potomkowie naroda politycznego. którzy 
we krwi swojej mają wielką dziejów spue 


sciane. L5 
Technika była przeprowadzona dosko | 
nale. Komisy» obywatelskie dały den 


wielkiej umiejętności organizacyjnej. a mi 
wołutie przez nie podkomisye wykazały 4 
rzadką sprawność i sumienność. Nie doszła 
nas ani jedna skarga na brak ładu i sprę- s 
żystości. Kilkadziesiąt tysięcy ludzi przesn- | 
nęło się przez biura wyborcze szybko bez 
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L LITERATURY ZAGRANICZNEJ 


UMARLI MÓWIĄ.... 


(4 francuskiego). 
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(Ciąg dalszy). 


Stojąc nieruchomo na swojom miejseu 
obserwacyjnem, pan Roquevillard widział syl- 
wetki robotnie. odcinające się czarno na tle 
zachodniego nieba, malejące i znikające. Śly- 
chać było tylko głosy ich z dołu. Rozdzielily 
się na dwie grupy, jedne z Vimines, drugie 
z Saint - Cassin. Te ostatnie, kierując się w 
lewą stronę, zaczęły śpiewać wiejska pieśń 
chórem, przeciągając przy każdej końcowej 
zwrotce. Tarcza słoneczna już dotykała szczytu 
góry. 

La Fauchois, stojące w pobliżu pana, 
nie ruszała się i nie nie prosiła. 

— Pieretto — rzekł nagle pan Roqne- 
viltard. 

Wysunęła naprzód twarz swoją, która 
mniej była starą. jak zbolałą i zmizerowaną. 
— Panie Franciszku — szepnęłu. 

— Oto pięć franków. Idźna wieczerzę do 
doinn. 

— To za trzy dni — rzekła biedaczka, 
patrząc na srebrny pieniądz, który się zna- 
lazł w jej pokurczonem reku — mnie się 
należy tylko za jeden. 

— Weź, co ci daję. A twoja córka? 

— Pojechała do Lugdunu. 

— Czy pracuje? 

Stara opuściła ręce wzdłuż ciała i nie 
odrzekła nie. 

— Trzeba, żeby pracowała. 

— d czasu, kiedy została skazana, nie 
może dostać iniejsca. Złodziejka! 


Adwokat 
dzące winę: 

— Ukradła z roztrzepania, z zalotno- 
ści, z próżności. Nie jest zła. W jej wieku 
można się poprawić. A czego żyje? 

— A z czego pan chee, aby żyła? 
Z grzechu! 

— Jak wiesz o tem? 

— W pierwszych czasach posłalam jej 
małą zaliczkę, aby jej przyjść z pomoca. 
Odeslała mi tę kwote, dołączając ze swojej 
strony drugą, znaczną, którą spaliłam. 

— Spaliłaś ? 

— Tak, panie Franeiszku, grosz hanby. 

W gniewie swoim wieśniaczka wy- 
prostowala się i ukazała się w pełnem świe- 
tle groźna, z wyciągniętą ręką, jakby oskar- 
żająe przeznaczenie. 

— Nie pojmuję, zkąd się taka u nas 
wzięła. W naszej rodzinie byli sami nezejwi 
ludzie. A teraz mnszę wstyd cierpieć. 

— flo mie twoja wina, Pieretto. 

Potrząsnęła głowa, pewna swego. 

— To zawsze wina rodziny, pan wiesz 
o tem dobrze. Pan sam to powiedział. 

— Ja? 

— Tak, w mojej obecności do Julki, 
przed jej zasądzeniem. Przyprowadziłan ja 
wtedy do pana. 

— Przypominam sobie. I cóż ja jej po- 
wiedziałem ? 

— Że jeżeli ma się szczęście należeć 
do uczciwej rodziny, powinno się SZanować 
więcej siebie samego, Bo w rodzinach wszyst- 
ko jest wspólne, ziemia i długi, dobre i złe 
prowadzenie. 

— Na ciebie nikt nie smie rzucić ka- 
imieniem. 

— A przecież rzucają. I mają słuszność. 
Na szczęście, że męża stracilum przed tem 
wszystkiem. 

— Byłby ciebie bronił. 

— Byłby ją zabił. 

A ty, czy zawsze ją kochasz? 
To moje dziecko. f 

— Słuchaj Pieretto, nie trać odwagi. 
Dopóki się nie umarło, nie nie ma slraco- 


wymienił okoliczności łago- 


nego. Wróć do domu, 
przeglądnąć kadzie. 

— Dziękuję, panie Franciszku. 

Od lat wielu była używana w la Vigie 
do prania, do winobrania, a nawet do ku- 
chni; ztąd pochodziła jej poufałość. 

Gdy odeszła, pan Roquevillard nie spie 
szyłl się wcale do powrotu. Miłosnym rzutem 
oka objął całą posiadłość, roztaczającą się u 
stóp jego: winnice spustoszone, których bar- 
wę złota i purpury odnajdzie w rozwesela- 
jącym napoju, taki dwukrotnie koszone, sady, 
a po za małym strumykiem niewiadomego 
nazwiska, rozgraniczającym gmine Uognin 
od gminy Salnt-Uussin, las dębowy. zabar- 
wiony jesienią, jak blady bukiet. 

Na tej ziemi o urozmaiconej kulturze, 
nie czytał teraz historyi pór roku, ale hi- 
storyę swojej rodziny. Ten przodek zakupił 
ten kawałek pola, ten drugi założył tę win- 
nicę, a on sam, czyż nie przekroczył grani- 
cy gminy, aby nabyć te drzewa, nadto scie- 
śnione, które wymagały przerębli? Obraca- 
jąc się w stronę budynków folwarku, rozpo- 
znał prymitywną chałupę, przekształeona te- 
raz na wozownię, którą pierwsi Roqnevillurdo- 
wie, wieśniacy, zbudowali i porównał ją z obe- 
chym domem mieszkalnym, obszernym, grun- 
townie zbudowanyin, ozdobionym testomami 
dzikiego wina. była to na tem samem miej- 
sen, ta sama rasa, ale wzmocniona materyal- 
nie i moralnie całą przeszłością uczelwości, 
pracy i oszczędności. Oddał jej hołd zasłnżo- 
ny, powtarzając słowa la Wauehois: 

— To zawsze wina rodziny. 

Jego rodzina, przytem, dostarczyła kra- 
jowi ludzi zdolnych, którzy służyli pożytecznie 
sprawom publicznym, tak swno, Jak umieli 
administrować własnym majatkiem. W taki 
sposób, pokolenia podtrzymywały się wzu- 
jemnie dla wspólnego dobrobytu. Czyż 
najdalsi przodkowie nie zaczęli i nie przy- 
gotowali inu pola do działania? Tę ziemię, 
po której stąpał, oni już dawniej pragnęli 
posiadać. Te krajobrazy, dawno przed je- 
go urodzeniem zachwycały ich i ujarzmiały, 
Nie bez (ruda oderwał oczy od swoich po- 
siadłości, przenoszące je na to, na eo oni pa- 


ja idę do tłoczarni, 


trzyli, na zespół barw i linij krajobrazu, na 

który był czuły tak samo, jak oni niegdvs. 

Bo chociaż uprawa może zmienić kształt 
gruntu, człowiek nie jest w stanie nie zmie- 

nié w oświetleniu i przestrzeni: dodaje tyl- 

ko niektóre szczegóły, które go wzruszają, 

dach z kominem, z którego dym się unosi, 
przypominający rozkosze domowego ogni- 
ska, drogę. lub płot, nasuwający na myśl 

życie spoleczne, dzwonicę, symbolizującą mo- 
dlitwy. 

Sam jeden na szczycie wzgórza, pan 
Roqnevillard używał pięknosei pogodnego 
wieczora wraz z zadowoleniem, że zespala sie 
z cala swoją rusy. Aż do najodleglejszych 
czasów przeszlosci odczuwał całą wartosć tego 
zakatka ziemi. l 

Naprzeciw niego, łańeneh gór Lepine, 
przerwany w swoje) imonbtomności wyster- 
czającym szczytem Signal, miał czerwone | 
obruinowanie, Wzrok pana Roqueviliurd zsta- | 
pil w doline. biegł chwilę po drodze des 
Kchelles, której ostatnie ściany gór zdają się 
tworzyć eskortę ze stron obu, potein uniósł 
się ku poszarpanym szczytom Uorbelet. Joj- 
gny i Granier, aby przenieść się na bliższe 
wzgórza, na łagodniejsze, bardziej harmonij- 
ne stoki. W tej przyrodzie, pełnej niespo- 
dzianek. która raz przedstawiała obr,z zu- 
ehwalstwu to znowu miękkosci, odnajdował 
charaktery swoich przodków: śinialą odwagę 
swego dziada, który podezas rewolucyi był 
pod bronią i niedbałość ojca, który oddając 
się poetycznej kontemplacji, mimowoli nad- 
werężył świętą ojcowiznę, 

— Nikt nie potrali, myślał, podziwiać | 
z tego miejsca w ten sposób zachodu słoń- 
ca. Kiedys, gdy mnie już nie będzie, jedno 
z moich dzieci będzie czynić takie same prg 
równania. Moje dzieci, które będą dalej pr- 
wadzić nasze dzieło i które będa ludźm, 
uczciwymi. l 

Z wyżyn przeszłości, do ktorej już selo- < 
dził zwolna, z zaufaniem patrzył w przy- | 
szłość. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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atargów, zbytniej straty czasu i jakichbądź 
iewygód. Wszędzie panował porządek, choć 
le było nigdzie drakonskich obostrzeń. Spra- 
ila to straż honorowa, która pilnowała ła- 
u i nie dopuściła do żadnych wykroczeń, 
ie wychodząc ani na chwile z ram uprzej- 
kości i spokoju. 

Charakterystyczną nwagę o wyborach 
arszawskich znajdujemy w Telegrafie: Gdy 
kiuokrueya narodowa prowadziła swą asi- 
eye za pomocą dobrowolnych agitatorow, 
tórzy praeowali bardzo energicznie z wiel- 
im zapałem. partya postępowo-demokraty- 
zna i Zwiazek demokratyczny agiiowali za 
jomocą wynajętych posłuńców. którzy zado- 
olili się rozduwaniem odezw papierowych. 
ja placu Krasińskich podezas wyborów 
szedł urzednik-Rossyvanin na wysoki ka- 
jeń i przemawiał do Żydów, dowodząc, że 
la nich lepiej będzie isé reka w rękę z Ros- 
Vanaini. którzy S4 mniejszymi szowinistami 
iż Polacy. 

Dzienniki donosza, iż postępowi Ros- 
anie oburzeni byli na listę kandydatów, 
lecana przez Wurszawskij Dniernk. Wie- 
lz nich wzdragało się ponadto głosować 
a sympatyczną dla nich listę postępowej 
eniokracwi. ponieważ ogłosił ją również u- 
zedowy organ warszawski. 


W całej prasie warszawskiej — Z Wy- 
kikiein, rzecz prosta, nielicznych organów 
ostępowej demokracyj — panuje wielka ra- 


ść z powodu odniesionego zwycięstwa. Jest 
mo tem większe, że i prowineya tym razem 
łalazła się w harmonii ze stolicą kraju: ze 
szystkieh stron Królestwa nadchodzą de- 
esze o tryvmnfach wyborczych bloku stron- 
ietw narodowych. 


Kłopoty p. Clémenceau 
Zaburzenia robotnicze na wielką skalę, 
iskość „Swięta“ majowego. przedewszyst- 
am zaś nadchodzący okres wyborów do 
by deputowanych, wszystko to razem odbi- 
się niekorzystnie na najsłabszej stronie 
ancuskiego ministra spraw wewnętrznych, 
ianowicie na jego równowadze duchowej. 
ężar rządzenia przerasta, jeżeli nie siły 
alentowanego leadera radykalizmu repu- 
ikańskiego, to w każdym razie jego zmysł 
yentacyjny. P. Clemenceau dowiódł nie- 
ało odwagi osobistej, kiedy po katastrofie 
Courritres w bezpośredniem zetknięcin się 
roznamiętnionę rzeszą strejkującą usiłował 
żeunać wzburzenie umysłów i bezrobocie 
ierowa: na tor śejsle legalny. Ale równo- 
Bsnie okazał brak duru oryentowanmia się 
psychologii politycznej inas, kiedy zapra- 


Bał podbić je wspaniałomyślnością ustępstw 


obiecał niedopuścić do interwencyi siły 
ojnej wobee strejku. 
Zdarzenia wyrosły nad głowę nieopa- 
nego ministra. Musiał wezwać wojsko, 
órego pomocy Się poprzednio wyrzekał, a 
edy sam, związany własnemi nieostrożne- 
przyrzeczeniamni. moralnie zmuszony do 
Iszego brnięcia we wspaniwomyślność de- 
kgogiczną. skrępował do absurdu swobodę 
chów wojska, mnsiał wkrótce być świad- 
ni występu „wdzieęeznego* tlumu, zakoń- 
onego mordeim i kaleczeniem oficerów 1 
łnierzy. Skoro zaš w następstwie konie- 
iein się stuło przywrócić armii jej natu- 
lna rolę w strzeżenin prawnego porządku, 
łdnoczone partye socyalistyczne rzuciły się 
radykalnego ministra z calą zaeiekłością 
tępienie stronnictwa radykalnego weig- 
gły do swojego programu wyborczego. 

P. Clemenceau stracił glowe. Wzięty 
dwa ognie miedzy koniecznością ratowa- 
h zagrożonych radykalnych mandatów a 
amożnościa wystąpienia przeciw socyali- 
m Z akcyą zaczepna. nieprzedstawiającą 
jimniejszych szans powodzenia, popełnia 
ieszność, co, jak wiadomo, jest u polity- 
; jedynym pewnym znakiem utraty równo- 
gi umysln. Chege módz wystąpić przeciw 
yalistom, a nie chcące Się do tego przy- 
ać. usiiuje naiwnie przekonać opinię pu- 
czną 0 łączności „generalnej konfedera- 
pracy” Z komitetami rojalistów i bona- 
stystow i. zarządzając hałasliwić rewizye 
ledztwo. o których donoszą poniżej zamie- 
zone depesze. nie zdaje sobie sprawy z 
fo. że owa mise en scène wyborów parla- 
pntarnych. którą chejał nczynić dramatycz- 

traci farsą niebardzo nawet wybrednego 
unku. i że niefortunny reżyser okrywa się 


owoli śmiesznością. 


Z Paryża telegrafujt: Wczoraj prze- 
wadzon» tu niespodzianie Szereg rewizyj, 
rwolały one ogromne wrażenie Wśród pu- 
cznosci. Pierwszą wiadomość przyniósł w 
zwyczajnem wydaniu przyjaźnie dlu rządu 
osobiony dziennik Matin. 

Wielką wagę przywiązują do faktu do- 

Shania rewizyi u byłego deputowanego Pio- 

prezese wielkiego, konserwatywnego 
iązku wyborczego „Action libérale“ i w 
ach loży wolnomularskiej, w których po- 
a miała znależć kartki wywiadowcze o 


Baa 


republikańsko usposobionych oficerach i nie- 
których duchownych. Mieszkania Piona i hr. 
Duralda de Beauregard, prezesa partyi bona- 
partystycznej, przetrząśnięto w ich nieobe- 
eności. Poddano również rewizyi mieszkania 
sekretarza Beauregarda; dalej dr. Lafier, pre- 
zesa nacyonalistycznego Związku „Entente 
notionałeś, oraz hr. de la Reyle, który po- 
stawił swą kandydaturę do Izby posłów w 
St. Denis pod Paryżem, jako socyalistyczny 
rojalista. 

E bonapartysty i byłego oticera Fail- 
lanta. który brał również wybitny udział w 
rucha boulaagerowskim, znaleziono różne pa- 
piery i list. w którym znajduje się zdanie: 
„Zdołano wysłać wielkie smny na cele na- 
szej sprawy“ Faillant oświadczył, że idzie 
tn o składki na pomnik. 

Chciano też przeprowadzić rewizyę u 
rojalisty, generala w rezerwie, br. Taradela, 
ten jednakże był nieobecny, a stróż odmó- 
wil wpuszczenia policji. 

Zarządzono dalej rewizyę w redakeyach 
dzienników Za Croix i Le Połórin. Naczel- 
ny redaktor dziennika La Croic zaprotesto- 
wał przeciw rewiżyi i zapowiedział, że za- 
wiadomi o niej Syndykat prasy. 

U wielu osób ze stronnictwa rojalisty- 
cznego dokonano rewizyi na podstawie do- 
niesienia do prokuratoryi, że rojaliści są głó- 
wnyimi aranzerami rozruchów strejkowych. 

Rewizya. dokonana w lokalu t. zw. żół- 
tego syndykatn robotniczego, pozostała bez- 
owocna. 

Przeprowadzono rewizyj ogółem w 52 
mieszkaniach za pomocą 400 komisarzy po 
licyi. 

Z kół rządowych głoszą, że dokonane 
wczoraj przed południem retyizye domowe zo- 
stały wywołane poszlakami, iż organizacye 
rojalistyczne lub bonapartystyczne miały 
wśród kół robotniczych swoich zastępców, 
mających podtrzymywać strejki i że na ten 
cel wydano znaczne sumy, Natomiast kiero- 
wnik rewolucyjnego związku robotniczego 
oświadczył pewnemu dziennikarzowi, że rząd 
pragnie rozpowszechnić wśród ludności prze- 
konanie, iż ruch robotniczy został zainicyo- 
wany za pieniądze klerykałów, Nikt jednak, 
a najmniej już robotnicy dadzą się wziąć na 
lep tych manewrów. 

Dr. Lafure oświadczył, że wynik rewi- 
zyi jest wprost śmieszny. Powodem rewizyi 
było podejrzenie © mieszanie się do wzmo- 
żenia ruchu rewolucyjnego podczas strejku 
górników i o przekupywanie strejkujących, 
aby ci wobec bliskich wyborów do Izby 
posłów podburzali spokojną ludność prze- 
ciw radykalnemu rządowi i jego kandydatom. 

U wyniku rewizyli nie wiadomo nie 
pozytywnego. Minister spraw wewnętrznych 
oświadczył wobec pewnego dziennikarza, że 
żadnych wybitnych faktów nie stwierdzono. 

Matin nie uważa za możliwe, aby 
kierowniey rewolucyjnego związku robotni- 
czego utrzymywali stosunki z antirepubli- 
kanskiini przywódcami. 

Nacyonalistyczna Patrie atakuje bar- 
dzo ostro gabinet z powodu rewizji i pisze: 
„Nie jest to nieczem innem, jak sprytnym 
manewrem politycznym, mającym na celu 
przedłużenie śledztwa sądowego, byle tylko 
przed wyborami nie odbył się żaden pro- 
ces. Do 6 maja t. j. dnia wyborów starają 
się sfery rządowe przy pomocy różnych do- 
niesien wywołać wśród wyborców przekona- 
nie, że katoliey, nacyonaliści i konserwaty- 
ści są pomoenikami rewolucyonistów i z ni- 
mi zawarli kompromis i spisek przeciw rzą- 
dowi. Manewr ten nie uda się jednak*. 

Policya — donoszą jeszeze — nie po- 
dziela obaw co do dnia 1 maja. Zarządziła 
ona wszelkie środki, w celu utrzymania po- 
rządku. Policya ocenia liczbę robotników, 
którzy wezmą udział w „Święcie majowem* 
najwyżej na 100.000, z czego 60.000 jest 
zupełnie pokojowo usposobionych. Zresztą 
policya zdecydowana jest stłumić wszelkie 
rozruchy i w tym celu ma do rozporządze- 
nia 40.000 wojska, przy pomocy którego nie 
dopuści do uroczystych pochodów robotni- 
czych, ani do zbiegowisk ludzi. 


KRONIKA. 


Lwów, 28 kwietnia, 
kalendarz. 

Niedziela (29 kwietnia): 

Piotra m. = Bogosława. — Ahapii. 

Wschód słońca o godzinie 416 rano, za- 
chód słońca o godzinie 6:27 po południu. 

Poniedziałek (30 kwietnia): 

Katarzyny. — Chwałisławy. — Symeona. 

Wschód słońca o godzinie 415 rano, za- 
chód słońca o godzinie 6:28 po południu. 

— Przepowiednia pogody. Wiedeń- 
ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
sobotę: w Gralicyi wschodniej, na Bukowinie 
i w Galicyi zachodniej: Zmienne ochmurzenie, 
nieznaczne opady, ciepłota mało zmieniona, 


»Gazeta Lwowska« z dnia 29. kwietnia 1906 r. 


— OQbchód pierwszego maja. Jax się 
dowiadujemy, władze wydały odpowiednie za- 
rządzenia zapobiegawcze, aby obelody majowe, 
przygotowywane przez stronnietwo socyalistyczne 
w różnych miejscowościach kraju, odbyły się 
bez zakłócenia spokoju i porządku publicznego. 
Mianowicie przedsięwzięto wszelkie Środki, aby 
osobom, nie eheąqeyt przerywać w dniu I maja 
swojego codziennego zatrudnienia, a w szeze- 
gólności kupcom, rękodzielnikom i robotnikom, 
chcącym pracować, zapewnić zupełną swobodę 
ruchów i niedopuścić bezwarunkowo do wywie- 
rauia terroryzmu w celu przymusowego powstrzy- 
mania kogokolwiek od pracy. Dostarczenie takiej 
rękojmi bezpieczeństwa dla osób, nie majacych 
zamiaru brać udziału w demonstracyjnem „świę- 
towaniu* | maja, jest już dlatego potrzebne, że, 
jak uczy doświadczenie, bardzo wiele osób wstrzy- 
mywało się w podobnych wypadkach od pracy 
jedynie z obawy przed gwałtami i przemocą ze 
strony zwolenników manifestacyjnego bezrobocia 

— Poświęcenie cerkwi Przemienie- 
nia przy ul. Krakowskiej odbędzie się jutro, 
w niedsielu, o godzinie 8 rano. Ceremonii do- 
kona JE ks. Melropelita Szeptycki w obecności 
reprezentantów władz rządowych, autonomicznych 
i wojskowych, członków „Narodaego Domu“ 
i delegatów Stowarzyszeń ruskich. Wstęp do 
cerkwi będzie za biletami. 

„Dom Narodny* z okazyi jutrzejszej uro- 
czystości wysłał do Najj. Pana adres dzięk zynny 
w albumie, zawierającym fotografie jutro po- 
święcić się mającej cerkwi. 

— Posada trzeciego dyrektora Ranku 
krojowego, w miejsce ustępującego z dniem 1 
lipca b. r. dotychczasowego prezesa dyrekcyi 
Banku, radcy Dworu p. Kazimierza Laskow- 
skiego, ma być — jak się dowiaduje Gazeta 
Narodowa — ofiarowana znanemu ekonomiście, 
dr. Józefowi Milewskiemu, profesorowi Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. 

— Krajowe »Ognisko nauczyciel- 
skiec odbyło wczoraj wieczorem doroczne walnę 
zgromadzenie pod przewodnietwem swego pre- 
zesa, dyr. Jana Swleskiego, który złożył sprawo- 
zdanie z akeyi około założenia sanatorynm dla 
nauczycieli, przyczem podniósł, że w tym celu 
ma być urządzona loterya. 

Po załatwieniu spraw czysto administra- 
cyjnej natnry, dokonano wyboru zarządu. Pre- 
zesem wybrany został ponownie p. Jan Soleski. 


# Nowa sieć kolei elektrycznej. 
Magistrat uchwalił na ostatniem posiedzeniu 
w Zasadzie znany projekt dyrektora Tomiekiego 
co do rozszerzenia sieci kolei elektrycznej. Koszt 
ustalono na kwotę 10,140.000 koron. Dalej 
uchwalono przystapić odrazn do budowy linij, 
objętych I. i II. okresem z drobnemi zmianami: 
mianowicie: 1) od ulicy Hetmańskiej do teatru 
miejskiego; 2) z ulley Ziełonej (zamiast Koehu- 
nowskiego) ulicą Torosiewicza do ul. św. Pio- 
tra i Pawła (kn ementarzowi); 8) do Zelazuej 
Wody ; 5) z placu Halickiego ulicami Czarnie- 
ckiego i Teatyńską na Wysoki Zamek; 5) 
w ulicy Krzyżowej i 29 Listopada; 6) z placu 
Halickiego szlakiem obecnej kolei konnej do 
rogatki (tródeckiej; 7) dojazd do dworca kole- 
jowego po prawej stronie alei (gdzie obeenie 
trasa kolei konnej: 8) z placu (ołuchowskiego 
do rogatki Zółkiewskiej; 9) z ulicy Żółkiew- 
skiej ulicą Nowej Rzeźni do rzeźni na (řabrye- 
lówce; 10) z ulicy Żółkiewskiej ulicą Zamar- 
stynowską, do mostu na Pełtwi obok rogatki 
Zamarstynowskiej; 11) z ulicy Kazimierzowskiej 
ulicą Janowską do ementarza Janowskiego, oraz 
odgałęzienie do ul. Bema, do remizy obecnej 
tramwayu konnego. Do rogatki Żółkiewskiej 
celem ominięcia rampy na Podzamezu uchwa- 
lono trasę przez ulicę Objazd i ulice Bałonową. 
Długość tej sieci wyniesie 35,140 kilometrów. 

Dal:j uchwalił magistrat wybudować cen- 
trale nową na gruntach miejskich w Biłohor- 
szczy, między torem kolei państwowej Lwów- 
Sambor i Karola Ludwika; ma też być wybu- 
dowany tor dojazdowy kolei elektrycznej, lączą- 


cy tor kolei Lwów - Sambor z nowa centralą 
elektryczną. 
Nadto uchwalono jak najrychlej wnieść 


podanie o koncesye na wszystkie nowe linie, 
oraz prośbę o ulgi dla nich cd podatku zarob- 
kowego. Celem sfinansowania przedsiębiorstwa, 
zaciągnięta będzie pożyczka wodle później przed- 
lożyć się mającego planu. 


j+ Kierownictwo rzeźni miejskiej. 
Prezydent miasta p. Michalski poruczył zastę- 
pezo aż do dalszego zarządzenia, obowiązki dy- 
rektora rzeźni miejskiej weterynarzowi miejskie- 
mu, p. Adamowi Krzyształowiczowi, a to po- 
cząwszy od l maja; równocześnie zaś przeniósł 
p. Gottlieba do służby weterynaryjnej w fizy- 
kacie, ze względu na nadwątlony stan zdrowia 
p. Gottlieba, który nie pozwala mu nadal po- 
zostać na stanowisku dyrektora rzeźni. 


— Z kolei. Pociąg pospieszny Nr. 808, 
odchodzący w porze popołudniowej w kierunku 
do Czerniowiec, zatrzymywać się będzie od dnia 
1 maja b. r. także w Jezupolu. Odjazd z Jezu- 
pola nastąpi o godzinie 4 minut 54 popołudniu. 

Ogłoszone we wrześniu 1905 zarządzęnia, 
celem usunięcia zastoju towarowego na stacyi 
we Lwowie, a mianowicie skrócenie taryfa o- 
znaczonego czasokresu załadowania i wyłado- 
wania przesyłek całowozowych na 6 godzin dzien- 
nych i podwyższenie składowego o 50 pre., znosi 
się z dniem 1 maja 1906. 


— Hotel George’s, który — jak wia- 
domo — nabyło Towarzystwo urzędników pry- 
watnych — ma być wydzierżawiony na publi- 
cznej lieytacyi. 

W rękach obecnego dzierżawcy p. Brze- 
ziekiego pozostaje hotel tylko do końca czerwca. 

— Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 
maja b. r. wejdzie w Życie urząd pocztowy na 
dworcu kolejowym w MKrzeczowicach (powiat 
Przeworsk) ze zwykłym zakresem czynności i 
nazwa Krzeczowice. Miejscowy okreg doręczeń 
nowego urzedu pocztowego stanowić będzie guina 4 
i obszar dworski Krzeczowice. 

— Ogromna nędza. Wdowa po zasła- 
żonym człowieku, który przez lat 25 z górą 
pracował wśród nas i umarł na stanowisku, 
zostawiając żonę bez żadnego zaopatrzenia, znaj- 
duje się w ostatniej nędzy. Ciężka niemoc nie 
pozwała jej zarobkować po za domem, a jedyny 
środek do Życia: maszyna do robót trykotowych, 
stanowiąca ratunek przed smiercia głodową dla 
schorowanej staruszki i młodziutkiej jej siostrze- 
niey-sieroty, uległa zepsuciu. Dzisiaj więc ko- 
łaczemy do tuk oliarnego zwykle naszego spo- 
łeczeństwa z wezwaniem przyjścia z pomneą 
prawdziwej nędzy i prawdziwemu nieszczęściu. 
Nowa maszyna kosztować będzie 300 koron, 
lecz nie watpimy, że kwota ta do paru tygodni 
zebrana zostanie. Z naszej strony jak najgore- 
cej polecamy wdowę - kalekę względom czytel- 
ników Gazety Lwowskiej i pośredniezymy w 
zbieraniu składek. 

A Tajemniczy zgon. W stajni gospo- 
darza gruntowego, Kuny, na Pasiekach Eveza- 
kowskich znaleziono wczoraj martwe zwłoki 17- 
letniego chłopca, nieznanego z nazwiska, któ- 
rego Kuna przed kilkoma dniami przyjał do 
służby. Ponieważ lekarz miejski nie mógł orzec, 
co było powodem zgonu, kommisaryat IV. dziel- 
nicy odstawił zwłoki do kostnicy Zakładu me- 
dycyny sądowej. 

A Nieostrozna jazda. W ulicy Pie- 
karskiej najechał wczoraj wieczorem (7 - letni 
Herman Adler z Krzywczyce na kilkuletnie dziecko 
p. Kadyłowej, które odniosło dość znaczne obra- 
żenia. Dziecko opatrzyło pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego, Adler zaś pociągnięty zostanie do 
adpowiedzialności karno - sądowej. 

A Kronika policyjna. Do mieszkania 
Goldy Steinowej, właściciełki restauracyi przy 
ul. Janowskiej 1. 4%, zakradł się wczoraj jakiś 
rzezimieszek przez okno i spakował jnż tłumok 
pościeli i rozmaitych rzeczy wartości 300 koron. 
Przygotowanego jednak łupu zabrać nie mógł, 
gdyż niespodzianie weszła do mieszkania słu- 
żąca Steinowej, na której widok złodziej zbiegł. 

Wczoraj w nocy skradziono z restauracyi 
przy ul. Grodziekich 1. 11 a) restauratorowi 
Sternowi 20 koron w gotówce, złoty pierścionek 
i srebrny kryty zegarek z długim paciorkowym 
łańcuszkiem, 

Do magazynu gimnazyum ruskiego w „Na- 
rodnym Domu“ zakradł się wczoraj jakiś rzezi- 
imieszek i skradł skrzypce i kilkanaście innych 
różnych przedmiotów. 

— Śmierć w pociągu. We czwartek 
wieczorem, po wjeździe pociągu pospiesznego ze 
Lwowa na dworzec w Krakowie, zmarła w wago- 
nie 45 - letnia Agata Dyszewska, żona nauczy- 
ciela 4 Borzymowa, powiatu stopnickiego, gu- 
bernii kieleckiej, w Królestwie Polskiem, wie- 
ziona do kliniki krakowskiej, celem operacyi. 
Po stwierdzeniu zgonu, zwłoki Dyszewskiej od- 
stawiono do Zakładu medycyny sądowej. 

— Schwytanie mordercy. Z Krakowa 
donoszą: W Dąbrowie aresztowano robotnika 
Walentego Jacha, który — wedle doniesienia 
władzy rossyjskiej, zastrzelić miał w Niwce 
wachmistrza rossyjskiego i drugą jeszcze osobę. 
poczym neiekł do Galicyi. Jach. jako poddany 
austryacki, stawiony będzie przed tutejszy sąd 
karny. 

— Aresztowanie defraudanta. Wcze- 

raj rano aresztowano w Krakowie 27-letniege 
Zygmunta Laufera, buchaltera firmy „Adolf Ti- 
scher i Sp.“ w Nagy Szombath na Węgrzech, 
który sprzeniewierzywszy 5.000 koron na szkodę 
wymienionej firmy, zbiegł do Krakowa. Przy 
aresztowanym znaleziono jeszcze przeszło 7.000 
koron. Przyznał się on do winy. 
Ucieczka bankruta. W ubiegłą 
środę zbiegł z Krakowa kupiec Saul Landau, 
zostawiwszy znaczne zobowiązania finansowe nie- 
pokryte. Za zbiegłym rozesłano listy gończe. 


— Z izby sądowej. Z Krakowa dono- 
szą: W procesie o fałszowanie monet skazana 
ośmnastoeletniego Franciszka Przebindę na 10 
miesięcy ciężkiego więzienia, jego ojca Jakóba, 
za wydawanie podrobionych monet, na 7 dni, 
a matkę na 2 miesiące aresztu, Brat Włady- 
sław został uwolniony. 

— Przykre zajście w kościele. Z War- 
szawy don*szą: Onegdaj po poludniu przyszło 
do gwałtownego starcia w kościele św. Anny 
na Krakowskiem Przedmieściu. Zapowiedziane 
były konferencye rekolekcyjne dla sług z wy- 
kluczeniem pracodawczyń. Pomimo to przybyło 
kilkanaście pań. Wywołało to takie oburzenie 
wśród zgromadzonych sług, że postanowiły 
przemocą usunąć je ze świątyni. Zaczęto zry- 
wać paniom kapelusze z głowy, wypychać je, 
pisk zaś i krzyki mie ustawały, póki praco- 
dawczynie nie wyszły, a na ambonie nie uka- 
zał się ks. rektor Gralewski, który praemową 
swą wpłynął na uspokojenie rozjątrzonych. 


— Uprowadzenie więźniów z »Pa- 
wiakac. Warsz. Dniewnik — jak donoszą z 
Warszawy — podaje obeenie nazwiska 10 u- 
prowadzonych z „Pawiaka* więźniów polity- 
cznych, którzy należeli do t. zw. „bojowej or- 
ganizacyi rewolucyjnej*. Oto ich nazwiska: 
Błażej Płochocki, Antoni Otocki , Tomasz Ga- 
czewski, Władysław Morganti, Stefan Judycki, 
Błażej Czirneeki, Jerzy Kiłaczycki, Władysław 
Kołakowski, Michał Bobek i Zygmunt Michalski. 
Dwaj z nich oskarżeni byli o zabójstwo dy- 
rektora kolei nadwiślańskiej Iwanowa, jeden o 
zamach na inspektoru szkół ludowych Orłowa, 
pozostali o zabójstwo stójkowych , żołnierzy i 
innych osób. Kołakowski oddany był pod sąd 
za napad zbrojny na kautor Prywesa. 

Warsz. Dniewnik opisując ucieczkę, do- 
daje, iż uprowadzenie więźniów dokonane zo- 
stało w okolicznościach tak nadzwyczajnych i 
tak sprytnie, że to przedsięwzięcie nie ma so- 
bie równego w kronikach. 


Kronika zagraniczna. 


* Królestwo 
wczoraj do Medyolanu, 
czył 20.000 fr. na 
wiusza. 

* Strejk górników franeuskich. 
Z Lens donoszą: W kilku kopalniach podjęto 
ua nowo prace. Przedostatniej nocy w ogrodzie 
jednego z robotników pracujących wybuchła 
bomba, lecz nie wyrządziła żadnej szkody. 

Wczoraj odbyła się konferencya dyrekcyi 
kopalń Ausin z delegatami Syndykatu robatni- 
czego, wskutek czego praca będzie d.iś na no- 
wo podjęta. 

* Powódź. Z Krasnajorska donoszą: 
W mieście Jenissej wystąpiła rzeka z brzegów 
i zalała trzy czwarte miasta. Setki rodziu bez 
dachu, 

* Trzęsienie ziemi w Ameryce. 
Ubiegłej nocy odezuto w Salinas (Kalifornia), 
czterokrotne trzęsienie ziemi. Każde trwała okcło 
4 sekundy. O ile dotąd wiadomo, nie było 
szkody. 

Mikado — ak donoszą z Tokio -— prze- 
znaczył 200.000 ye: ów (500.000 kor.) na olia- 
ry katastrofy w San Francisco. Taką samą su- 
nę ma się wypłacić z kasy państwowej. 

* Dżnma w Indyach. Z Lihory do- 
noszą do pism angielskich, że dżuma, panująca 
w Kaszmirze, zaczyna się także szerzyć wśród 
żołnierzy kuszmirskich i dworzan maharadży. 
W ciągu ostatniego tygodnia zmarło około 300 
osób. 


angielsey przybyli 
Król Edward prz zna- 
ofiary wybuchu  Wezu- 


Notatki ltercko artystyczne 


Z teatru. (A. W.) „Piękna Marsylian- 
ka“, sztuka w 4 aktach Piotra Berton, w prze- 
kładzie Mieczysława Sachorowskiego. 

„Piękna Marsylianka* napisana jest dla 
jednej tylko roli, dla jednej w sztuce tej po- 
staci, podobnie jak „Zaza*, poprzedni, a tak 
głośny utwor p. Berton, grany do dnia dzisiej- 
szego w Paryżu z p. Rejane w roli tytułowej. 

W sztukach tego pokroju, o tak zdecydo- 
wanym charakterze i przeznaczeniu, powodzenie 
ich zależy niemal wyłącznie od postawienia 
scenicznego roli aktora lub aktorki, odtwarza- 
jących postać główną, od jej rysunku podkre- 
ślającego kontury, od stworzenia dla niej od- 
powiednich ram, tła i otoczenia. Sztuki takie 
mierzy się raczej miarą gry aktorskiej, 
która staje się tutaj czynnikiem decydującym, 
i ona to, mając tak rozległe pole dzialalności, 
rozstrzyga o powodzeniu lub klęsce sztuki. 

„Piękna Marsylianka* jest typowym oka- 
zem takiej twórczości scenicznej. Cała jej akcya 
skupia się w jednem cegnisku, oświetla jeduą 
tylko postać, która więzi uwagę widza z ró- 
wnem napięciem od początku do końca, a słu- 
chając jej dziejów, żyjąc przez chwilę z nią ra- 
zem, doznaje się wrażenia, że każdy moment 
sztuki, każdy szczegół, stworzono na to tylko, 
aby uwydatnić jeszcze dobitniej jej obraz, wbić 
go silniej w nerwy i duszę słuchacza. O prze- 
sadę w tych warunkach nie trudno. P. Burton 
uniknął jej jednak, umiejąc utrzymać w swej 
robocie miarę artystyczną, co jest zasługą jego 
wyszkolonego już i wytrawnego talentu. Te- 
matu do tej przedziwnej historyi, jaką są dzieje 
„Pięknej Marsylianki* dostarczyła autorowi je- 
dna z najwspanialszych epok przeszłości Fran- 
eyi — epoka Napoleona. Spisek rojalistów, za- 
kończony nieudałym zamachem na pierwszego 
konsula i przeprowadzony proces o zdradę sta- 
nu naprowadził p. Berton na niczwykłą postać 
margrabiego Tallemont i jego żony Joanny, a 
dzieje tych dwojga ludzi posłużyły mu za tło, 
na którem wysnuł z własnej wyobraźni fanta- 
styczną opowieść o „Pięknej Marsylianee", Słu- 
cha się jej czasem — jak romansu kryminal- 
nego, a czasem jak legendy z minionych lat — 
tyle w niej momentów wstrząsających, tyle 
przygód, stawiających całą akcyę na ostrzu 
miecza, tyle sensacyjnej nieco oryginalności... 

„Piękna Marsylianka* napisauą jest bar- 
dzo zręcznie. Nie jest sztuką historyczną, ani 


epokowa i mie rości sobie do tych tytułów pre- 
tensyj. Osoby występujące w niej noszą tylko 
nazwiska i maski, wzięte 4 kart historyi; na 
scenie są to tylko doskonale skonstruowane fi- 
gurynki, służące za podłoże akcyi, obracającej 
sią w ramach dziejów jednej tylko postaci — 
Joanny de Briantes, żony spiskowea p. Talle- 
mont. 

Akt pierwszy rozgrywa się w chwili prze- 
łomowej. Za kilka godzin zginąć ima uzurpator 
włajzy, znienawidzony przez rojalistów Bona- 
parte. Spiskowey przygmowuja zamach, którym 
kieruje margrabia de Tallemont, przęb'awszy 
na siebie postać właściciela jadłodajni, gdzie 
zbiera się całe niemal najbliższe otocz nie kon- 
sula, a za bufetem króluje piekua Marsylianka, 
żona jego Joanna, de Brinutes. Wszyscy mówia 
o jej uroku, młodości i wdzięku. Ałociste mun- 
dury świetnych oficerów chylą się przed nią w 
p dziwie, a najżywiej bije ku niej serce zuu- 
lancgo uljutantu Bonapartego. Urisenay, bu- 
dząż w przebronej restanratorce wzajemna przy- 
jaźń i mełość. 

Wybija nareszcie godzina czynu. Zamach 
ndaremniony Tallemont uchodzi, uważany przez 
wszystkich za zsb.tego, znajduje jednak dość 
czasu, aby uwiadomić żonę o swem ocaleniu. 
Ratujac m ża, opłakuje Joanna jego zgon. Usu- 
wa sie z przed oezu ludzkich poszukiwana da- 
remnie przez rozkochanego W niej Crisenoy.... 

Upływają lata... Gwiazda Napoleona za- 
hłysła pelnym hiaskiem. Jest już pierwszym we 
Wraucyi. Otacza się dworem, przepychem, szezę- 
ściemi, nie zapominając jednak o dawnych swych 
towarzyszach bojów i zwyclostw. Ovisenoy jest 
jego ulubieńcem. Uhee go ożenić z córką naj- 
bogatszego człowieka w Paryżu. Leez Orisenoy 
sprzeciwiu się p) raz pierwszy woli swego wo- 
dza. Kocha jeszcze ową. piękną nieznajoma. Nosi 
w sobie wspomnienie tej miłości, która prze- 
szła jak sen tajemnicza i nieodgadniona, a u- 
czucie to rozpłomienia się na nowa z chwilą, 
gdy spotyka Joannę przypadkowo na ulicv, w 
szatach wdowieh po śmierci moża. Błaga wów- 
czas Józefinę Bonaparte o wyjednanie eofuięcia 
rozkazu poślubienia bogatej Paryżanki. Miłość 
jego staje się jawną. Sam Napoleon pragnie 
widzieć ową restauratorzę, która wzbudziła tak 
gorące uczucia. Za chwilę staje przed nim Jo- 
anna w całej krasie swej urody. Orli wzrok 
generała odkrywa w niej właściwą jej postać. 
Z relacyj ministra policyi zna historyg restau- 
racyi pod „Piękną Marsylianką*, nie wie je- 
dnak czy najniebezpieczniejszy spiskowiec, mąż 
Joanny, ocala? w dniu wybuchu, czy zginął. 
brzekona się o tem niezadługo. Wydobywszy 
podstępem wyznanie, żu i ona kocha Crisenoy, 
każe jej poślubić go natychmiast. Sukni do- 
starczy szatnia dworska, związek pobłogosławi 
kardynał, wszystkie przeszkody usuwa wola 
władcy. Moment to dla Joanny niewypowie» 
dzianie bolesny. Miłość wałezy o Wolini | 
wiązkiem ratowania męża, uczucia religijne 
wzdragaja się przed arzechem dwużeistwa. By- 
ła wprawdzie tylko z uazwiska żoną margra- 
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biego Tallemont, lecz zawiązała ją przysięga ko- 
ścielna i ślub, który świadomie teraz złamać 
musi. 


Wieczór poślubny wyjaśnia wszystko, Cri- 
senoy staje się wspólnikiem jej tajemnicy. Za- 
prowadza go ona do więzienia, gdy zapytany 
przez Bonapartego o murgrabiego de Tallemont 
nie chee dać mu odpowiedzi i rozłącza z žo- 
ną, którą zatrzymuje Napoleon przy dworze, 
jako damę pałacową Józefiny. 

Opowieść zmierza już teraz szybko do 
końca. Jeszcze jeden poprzedza go obrazek sie- 
lanki w Saint Cloud, jeszeze kilka epizodów 
wstrząsa nerwami widza, zanim spełni się to, 
co tworzy tutaj pogodny i sympatyczny epilog 
łączący już bez przeszkód Joannę de Briantes 
z pięknym adjutantem Orisenoy. 

W hbudewie i przeprowadzeniu psycholo- 
gicznem sztuki p. IB rton, uważny sluchacz do- 
stezcże wielo błędów, nieumotywewanych sko- 


ków i naginań dowolnych akeyi. Całość jest 
jednak zajmującą. Drobne epizody obmysślane 


sa nieraz z prawdziwym wdziękiem i humorem; 
na naszej semie urosła jeszcze ich wartość 
w staraunein opracowaniu, której świadczy jak 
najlepiej o sumienności wykonawców „Pięknej 
Marsylianki*. 

Najtruduiejsze zadanie do spelniema miała 
p. Bednarzewska w roli tytułowej, Wysilić mu- 
siała całv swój zasób talentu, urody i wdzięku, 
aby stworzyć owa postać, któru jest duszą 
sztuki, od któr j zależy jej powodzenie. Okla- 
ski, jakimi darzono p. Bednarzewską po każdym 
akcie są dowodem, że „Piękna Marsylianka* 
zdobyła sobie uznanie, że talent p. Bednarzew- 
skiej pokonał związene z jej rolą trudności. 
Doskonałymi partnerami p. B dnarzewskiej byli 
pp. Feldman i Adwentowicz. W myśl intencyj 
autora, grał p. Feldman Napoleona z pewną 
rezerwą w intonacyi i ruchach. To nie był już 
ów Bonaparte z błyskiem zwyciestwa w oczach, 
z krwawą aureolą pobojowisk na czole.. Z wo- 
dza i żołnierza wyrósł pod piórem p. Berton 
salonowy władca, marzący 0 koronie cesarskiej, 
pełen uśmiechów i łask dla wybranych. I ta- 
kim też przedstawił go p. Feldman. Ujmującym 
swą szczerością gry, zapałem i świetnym wy- 
głądem był p. Adwentowicz jako adjutant Cri- 
senoy. P. Chmiel ński wysuuął drugorzędną po- 
stać margrabiego de Tallemont ua pierwszy plan, 
przykuwając uwagę widza przepjszną maską, 
która w niemych momentach roli starezyła za grę. 


Sceny zbiorowe wypadły bez zarzutu. Oży- 
wiaty je stylowe toalety pań, błyszczące muu- 
dury i staranny zespół grających. P. Węgrzy- 
nowa jako Józefina, p. Jankowska, jak gdyby 
m portretu współczesnego wyjęta wdzięczna Hor- 
tasya Beauharnais, pp. Jaworski, Antoniewski, 
Hierowski i Kwiatkiewicz, wszyscy przyczynili 
sia do sukcesu, jaki zdobyła sobie wczoraj „bię- 
koa Marsylianka*, 


Macierz Polska. Opuścił prasę zeszyt 
VI wydawnictwa „Polska, obrazy i opisy“. 
Mieści się w nim dokończenie „Politycznej bisto- 
ryi Polski“ dr. Augusta Sokołowskiego. Autor 
doprowadzi? dziej- Polski aż do doby najnow- 
szej, mówi nawet o zwołaniu Dumy przez cara 
Mikołaja. Zeszyt zawiera §3 rycin, wiele zupel- 
nie dotychczas niepublikowanych. Szczególnie 
pięknie ilustrowany jest rok 1831 (tu repro- 
dukcye dokumentów użyczonych Macierzy przez 
dyrektora dr. A. Danysza). Objętość zeszytu wy- 
nosi 11! arkuszy druku (185 stron dużej 
ósemki, W zeszycie następnym rozpocznie się 
„Iistorya literatury polskiej“, również bogato ilu- 
sirowana. Zeszyt I. —VII. tworzą tom pierwszy 
„Polskie, Odbiorey otrzymają do tomu tego 
przy zeszycie VIII. ozdobua okładką, Cena ka- 
żdego zeszytu | korona. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

Dziś, w sobotę, po raz drugi, „Piękna 
Marsylianku*, sztuka w 4 aktach Piotra Berto- 
na, tłomaczył M. Sachorowski. 

W niedzielę, o godz. pół do 4 po połu- 
dniu, po raz jedenasty, „Kopciuszek“, fantasty- 
czne widowisko z tańcami i śpiewami w 8 od- 
słonach R. Grimma i Górnera; przerobił Adolt 
Walewski. 

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
po raz piąty, „Panna praczka*, operetka w 8 
aktach Rud, Raimana. 

W poniedzałek, po raz trzeci, „Piękna 
Marsylianka*, sztuka w 4 aktach Piotra Ber- 
tona, tłómaczył M. Sachorowski. 

We wtorek, (wznowienie), „Sztygar*, opc- 
retka w 8 aktach Karola Zellera. l 

We środę, po raz czwarty, „Piękna Mar- 
sylianka“, sztuka w 4 aktach P. Bertona, tłó- 
maczył M. Sachorowski. 

We czwartek, ku uczezeniu rocznicy Kon- 
stytucyi 3 Maja, przedstawienie popularue po 
cenach zniżonych „Kościuszko pod Racławica- 
mi“, obraz historyczny ze śpiewami w 5 aktach 
przez A. W. Lasott. 

W piatek. poraz piąty, „Piękna Marsy- 
lianka*, sztuka w 4 aktach P. Bertona, tłóma- 
czył M. Sachorowski 

W sohsto, poraz szósty,*„Panna raczka”, 
operetka w 3 aktach Rud. Raimana. 

W niedzielę, o godz. pół do 4 po połu- 
dniu po raz dwunasty, „Kopciuszek“ [antasty- 
czne widowisko z tańcami i śpiewami w 8 od- 
słenach R. Grimma i Górnera, przerobił Adolf 
Walewski. 


W niedziele o godz. pół do ósmej wie- 


czortem po raz szósty „Piekna Marsylianka*, 
sztuka w 4 aktach P. DBertona, tłómaczęł M. 
Sachorowski. 


(Człowiek i książka. — Umiejętność rozmawia- 
nia i ezytauia. — Największa sztuka, która po- 
siadł Henryk Sienkiewicz. Akademia Arka- 
dów. — Sienkiewicz jako Mireo Purrasio. — 
La ltevue Slave o Sienkiewiczu. Historya 
szmki w obrazach: „Polskie Muzeum“ piękne 


wydawnietwo pp: P. Kepery i Juliana Paga- 
czewskiego). 
I 


Jo kto woli. Sa tacy, dla których do- 
bra książka jest najmilszym towarzyszem. Są 
znowu inni, którzy przenoszą godzinkę roz- 
mowy w towarzystwie ludzi, nad najcie- 
kawszą książkę. Niektórzy mówią — i nie 
nie bez pewnej podstawy, — że z rozmowy 
z każdym człowiekiem więcej nieraz nauczyć 
się można, niż z najmądrzejszej książki. 
Tak, pod warunkiem, że rozmawiać, a prze- 
dewszystkiein, że słuchać się umie, że roz- 
mowa będzie szczera, nie zaprawiona kon- 
wenansowyin sosem, nie rozwodniona banal- 
ności codziennej szarzyzny. Ale też i ksią- 
żka, pisana szczerze, podająca ostatnie wy- 
niki wiedzy w jakimkolwiek kierunku, lub 
dająca wierny obraz życia, jego walk, trosk 
i znojów — taka książka, umiejętnie czyta- 
na, jest i pokarmem i rozkoszą. 

Z ezłowiekiem trzeba umieć rozmawiać, 
trzeba umieć go słuchać; książkę trzeba u- 
mieć czytać, umieć odczuć w niej także myśl 
i tętno życia człowieka-autora. 

Nie każdy czytelnik tak czytać umie, 
ale bo też i nie każdy autor tak pisać po- 
trafi, aby być pojętym i odczutym nietylko 
przez grono pewne czytelników, ale przez 
ogół. 


Być tak odczutym, zrozumianym, sły-, 


szanym, jeśli nie wielbionym, przez wszyst- 
kich. to chyba najwyższa rozkosz myśliciela- 
twórcy, chociażby Bóg wie co innego twier- 
dzili, pomiatający popularnością wśród „mo- 
tłochu*, zwolennicy zasady „sztuki dla 
sztuki”, | 

Największą sztuką pozostanie zawsze 
ta przedziwna zdolnosć przemawiania do 
wszystkich i poeiągania za sobą tłumów. 

A tę zdolność posiadł u nas w naj- 
wyższym stopniu jedyny Henryk Sien- 
kiewiez. Głos jego poteżnem echem roz- 
legł się po całej polskiej ziemi. dotarł tam 
wszędzie, gdzie tylko brzmi polska mowa, 
przekroczył gramiee ojezyste I w trymnfie 
obwieścił zdmnionemu światu, iż żyje. roz- 
wija się potężnie, promienieje genialnem świa- 
tłem duch polski. 

I świat uznał to życie, wieńcząc ge- 
nialnego herolda w niebywałym tryumtfie, 

Po zdobyciu nagrody Nobla otrzymał 
Sienkiewicz nominacyę na członka Akademii 
rzymskiej Arkadów. — Accudemia dell Ar- 
cadia, albo degli Arcadi, założona w Rzy- 
mie w r. 1656, pod opieką królowej szwedz- 
kiej Krystyny, gromadziła w swem łonie ar- 
tystów, poetów i milosników sztuk pięknych, 
a stała się siedliskiem i przystanią poezji 
pasterskiej, pragnącej ożywić przebrzmiałe 
echa idylli. Była to niejako reakcya przeciw 
wpływowi przesadnej, napuszonej, gryzątej 
satyrą. a nieraz rozwiązłej muzy poety Mar 
riniego, którego poemat bohaterski „Adone* 
wydany w Paryżu 1623 r. i „Rime amo- 
rose“ nietylko zyskały rozgłos olbrzymi, 
lecz wywołały liczne naśladownictwa i stwo- 
rzyły niejako szkołę, fatalną manierę napu- 
szonego stylu i sehlebiania zmysłowym żą- 
dzom. — Arkadowie mieli tedy przeciwdzia- 
łać prostotą poezyi pasterskiej temu zepsu- 
temu smakowi w literaturze, ochrzczonemu 
od nazwiska nieżyjącego już podówczas 
poety (7 1625) — mianem: ,Marinizmu*. 

Walka nie musiała być zrazu łatwa, 
ho wkrótce Akademia Arkadów  rozprzęgła 
się i dopiero zorganizował ją w r. 1690 i na 
silniejszych oparł podstawach głośny po- 
dówczas literat i poeta włoski, znawca poezyi 
ludowej i autor jej dziejów (Istoria della 
volgar Poesia) Jan Maryu Crescimbeni. On 
stanął na czele tej Akademii pod imieniem 
Alfesibeo Cario. A odtąd stało się zwycza- 
jem, że każdy z członków przyjmuje przy 
nominacyi jakieś klasyczno-pasterskie na: 
zwisko. 

Sienkiewicz otrzymał nazwę: Mireo 
Parrasio. 

Parrasia (Parrhasia) to. jak wiadomo, 
nazwa iniejscowości w Arkadyi. A nazwy tej 
używał takżo malarz grecki z Efezu, żyjący 
około 420 roku przed Chr. słynny Parrha- 
sios, autor traktatu o symetryi ciała ludz- 
kiego i twórca głośnego allegorycznego obra- 
zu: „łmd Ateński*. 

Crescimbeni ożywił znacznie martwie- 
jącą już instytucyę. rozpoczął świetną epokę 
jej rozwoju, w czasie której potworzyły się 
liczne filie Akademii arkadyjskiej w Bolonii, 
Pizie, Modenie i t. d. 'Ten szybki rozrost 
stał się jednak wkrótce potem powodem, 
że pierwotną mysl organizatora wypaczono. 
Poezya „Arkadów* wpadła w nadmierną ezu- 
łostkowość, a obchody ich przybrały kształty 
dziwaczne, Poczęto cezas liczyć na Olimpiady: 
urządzano co cztery luta pełne przesadnych 
efektów uroczystości poetyckie, w czasie 
których wybierano prezesa (custode). 

W obecnych czasach Akademia Arka- 
dów zajmuje się przeważnie pracami arche- 
ologicznemi i przybrała ściśle naukowy cha- 
rakter. Zwyczajne posiedzenia odbywają sie 
siedm razy do roku; prócz tego zaś dwa 


razy na miesiąc odczytywane bywają roz-- 


prawy naukowe. Organem Akademii jest 
pismo iniesięczne p. t. Giornale Arcudico. 
Sienkiewiczowi poświęca osobny arty- 
kuł, ozdobiony wizerunkiem naszego pisarza, 
powstałe w kwietniu na paryskim bruku pi- 
smo miesięczne p. t. La Revue Slave. Ten- 
dencyę pisma, już z samego tytułu wido- 
czna, okresla ponadto przedmowa Redakcyi 
i list otwarty p. Swatkowskiego = Nestora, do 
jej kierownika. Artykuły te cechuje. że 
się tak wyrażę, zabarwiony sentymentem 
optymizm. W przedmowie Redakcya do- 
strzega już  nadehodzącą chwilę  zupeł- 
nego pojednania rozdzielonych dotychczas 
grup narodowości słowiańskich; twierdzi, że 
to dzieło pojednania jest już rozpoczęte, że 
przeszkody, Jakie dotychczas tamowaly roz- 
woj jedności słowiańskiej, nie zdołają się 
jnż długo utrzymać, Otóż w celu popierania 
tego ruchu ku pojednaniu, założoną zostala 
La Revue Slave; pismo to ma być wolna 
trybuną, szeroko otwartą dla wszystkich 
szezerych opinij. „Pisarze, myśliciele. eko- 
nomiści i politycy narodowości słowiańskiej 
mogą w niej zabierać głos, rozwijać swój 
program, przedstawiać publiczności francu- 
skiej i w ogóle zachodniej dokładny obraz 
swych obyczajów rodzimych, tradycyj szla- 
chetnych i literatury zarówno bogatej, jak 
malowniczej”, - 
P. Śwatkowski-Nestor, wydawca rossyj- 
skiego dziennika Ruś, który przed dwoma 
laty ogłosił już był pierwszy artykuł w kwe; 


` studvum p. J. du Ponteroy p. t: „Sienkic- 
ją wicz i literatura polska“. W zeszycie kwie- 
8 tniowym mamy przed sohą pierwszą część 
E tego studynm. traktująca przedewszystkiemi 
je twórcy Trylogii. Na wstepie podnosi autor 
a ddeyjątkowe znaczenie przyznania Sienkiewi- 
a owi nagrody Nobla. Blask tego wysokiego 
p dznaczenia -— powiada on — pada na caly 
8- eraźniejsza literature polską, na której czele 
e toi niewatpliwie Sienkiewicz. P. J. du Pon- 
8; eroy nie bez słuszności podnosi, że myli się 
eu, kto uważa Sienkiewicza. sądząc z roz- 
30 łośnej jego powiesci p. ti „Quo vadis“, za 
ielkiego powiesciopisarza wyłącznie ehrze- 
10, ciańskiego. za nowego jakby Chateaubrianda. 
te) fdnkiewicz — twierdzi p. J. du Ponterov — 
cy M Jsięwziął sobie hyc dla dawnej Polski 
ta m czem jest don Benito Perez Galdós dla 
dz- spółczesnej Hiszpanii, czeru był dla Węgier 
'8e aurycy Jokaj, w dla duszy rossyjskiej Do- 
„  Mojewski. Jest przedewszystkiem pisarzem 
1e- urodowym. — W dalszym też ciągn zazna- 
ike a autor charakter narodowy we wszystkich 
się jełach naszego pisarzu, przechodząc. je po 
ut, lei w ocenie sympatycznej a nieraz bardzo 
ost ainej. 
‘m, W rzedzie nowveh wydawnietw. które 
ng $ doszły, na pierwszy plan wybija się roz- 
dan Bczęte właśnie wydawnictwo krakowskie pp. 
ty WEiiksa Kopery i Juliana Pagaczewskiego 
dy: ti „Polskie Muzeum“. Wydawnictwo to 
yeh obejmować malarstwo, rzeżbę i przemysł 
ASIE: vstyczny, zatem przedstawić w obrazach 
toryę sztuki w bolsce. Pierwszy zeszyt 
cka- edstawia się rzeczywiście wspaniale. Roz- 
he- czyna go pełen tresci urlykuł p. J. Paga- 
u wskiego o Janie Suess z kulmbachu (1476 
k 1522). Za ożywionymi bardzo wówczas 
dai mnkami handlowymi Krakowa z Norym- 
zh gia, poszły także stosunki tych dwóch 
JR ast na polu sztuki. I właśnie Norymber- 
3 > ówczesnemu ognisku niemieckiej kultury, 
wtye dlisku artystów tej miary co Wolgemut, 
arga. her, Dürer, zawdzięcza Kraków w pierw- 
UE" m rzędzie Wita Stwosza (twórcę główne- 
Ten- ołtarza w kosciele N. P. Maryi) | Jana z 
jido- Imbachu (Hansa Suessa). który dla tego 
kali ego kościoła wymalował dwa pełne poe- 
i do i niewysłowionego wdzięku tryptyki ze 
u ami z życia św. Katarzyny Aleksandryj- 
pen j. oraz z życia św. Jana Ewangelisty. 
p ` Trzy kartony reprodukuja obrazy Jauu 
„pe ulmbachu, z cyklu odtwarzającego le- 
ką” dẹ o św. Katarzynie, mianowicie: „Na- 
dk. enje św. Katarzyny“, „Swięta katarzyna 
w awiająca w więzienin z cesarzową” i 
54 rzeb św. Katarzyny“. Obrazy te utundo- 
La w r. 1514 i 1515 mieszczanin Jan lio- 
w. do kapliey św. Jana Ohrzejciela w ko- 
stała le Maryackim. Malowane były na drze- 
wa powleczonem cieńką Warstwa kredy. 
stkich O wysokim w owych czasach rozwoju 
$ ekon mysłu artystycznego świżdczy reprodu- 
ńskie) pastorału opata Jana Pouętowskiego 
jeż U jdującego się obecnie w Bibliotece Jagiel- 
w kiej w Krakowie). Drewniany pastorał 
w oklejony jest złotogłowiem, na którym 
: szla m sznurkiem, kolorowymi jedwabiami i 
j jak Mprkami wyszyty jest prześliczny późno- 
, ansowy wzór en relief. 
ross | Wit Stwosz opuścił Kraków w r. 1496, 
iwomą stawiając pracownię swoją synowi Sta- 
wkwój + @ swi. U niego to królowa Elżbieta Au- 


tyi polsko- rossyjskiej, obecnie w liście 
twartym do kierownika pisma Kevue Slave, 
wypowiada mniej więcej te same poglądy, 
"Aacechowane gorącą sympatya dla Polaków, 
/wracu on szczegolniejszą uwagę na Znane 
pismo H. Sienkiewicza, ogłoszone W Rusi, 
przypisując tej odezwie pierwszorzędne zna- 
czenie: „Dotychczas — powiada — Polacy 
wystosowywali swoje zażalenia tylko do rzą- 
du uważając, że lud rossyjski niema żadne- 
go wpływu na losy własnej ojczyzny, A Są: 
dzili też może, że jest usposobiony wrogo 
względem życzeń obywateli polskich*, Owóż 
to pismo Nienkiewicza, Zarówno jak protest, 
ogłoszony w swoim czasie przez deputacyę 
polską. przybyłą do Petersburga, a wreszcie 
memoryal, wystosowany da narodu rossyj- 
skiego przez stronnictwa narodowe w Kro- 
lestwie, są zdaniem p. Nestora-Śwatkow- 
skiego objawami znamiennymi, świadczący- 
mi o wzmagających się węzłach sympatyi i 
zaufania pomiędzy narodem polskim a ros- 
syjskim. W końcu artykułu Swego autor 
formułuje pewien program, na podstawie 
którego spodziewa się osiągiąć w przyszło- 
ści zupełne pojednanie ludów słowiańskich 
i który miałby służyć jako kierunek ruchu 
w tej sprawie, Progriun ten. głoszący zupeľ- 
na swobodę wyznania religijnego. równość 
wszystkich narodów słowiańskich. z zape- 
wnieniem ich narodowego rozwoju i saimo- 
rządu, — obaliłhy program dawniejszy dzia- 
łań panslawistycznych, stawiający prawosła- 
wie i władzę antokratyczną na swojem czele. 
Ten ostatni zresztą program, nie Istnieje 
już — zdaniem autora — od dnia 30 pa- 
ździernika 1905 r.... s 
Nie wdając sie oczywiście w ocenę 
wywodów p. Nestora Ńwatkowskiego. zazni- 
czyć wszakże należy, że odezwa jego napi- 
sara widocznie z gorącego przekonanie. 
noi też cechę niezwykłej serdeczności dlu 
Posaków. 
Ta samą cechą odznacza się następne 
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stryacka zamówiła ołtarz, który miał stanąć 
w kaplicy na Wawelu, naprzeciw grobowca 
Jana Olbrachta. Seena główna przedstawia 
„Ukrzyżowanie, a wśród osób pod krzyżem, 
klęczy król Jun Olbracht. Przepysznie zro- 
bioną glowe króla podaje Muzcum Polskie, 
wedle odlewu gipsowego, znajdującego się W 
gabinecie archeologicznym Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. Realizm, z jakim traktowane 
jest oblicze królewskie, naprowadza na do- 
mysl, że Stwosz wykonywał je z maski po- 
śiniertnej. | 

Z wielką radością notujemy ukazanie 
się tego pięknego wydawnictwa, a zaznaczyc 
winnisiny, że reprodukcye, wykonane w dru- 
karni Anczyca, są wprost świetne. 


GOSPODARSTWO I HANDEL. 


4 c.k. uprz. Kiunione Adriatica di 
Sieurta w Tryeście. Z zamknięcia rachun- 
ków i sprawozdania dyrekcyi za rok 1905 
(67 istnienia Towarzystwa), przedłożonych 
na walnem zgromadzeniu, odbytom dunia 26 
kwietnia, wynikają następujące daty : 

W dziale życiowym weszło 9180 wnio- 
sków, na ubezpieczony kapitał w kwocie 
54,492.674 koron, gdy wystawione na nie 
police 48,800.942 K wynosiły. Dnia 31 gru- 
dnia 1905 wynosił stan ubezpieczenia Zwyż 
316,000.000 K. kupitału i 796.591 K. rocznej 
renty. Czysty wzrost wynosi 22,530.424 K. 
Premij pobrano 13.571.525 LC ù wypłaty ZA 
nbezpieczenia na wypadek smierci I na wy- 
padek dożycia włącznie Z reqtami wymagały 
4,208.448 K. z” 

Posiłkowej rezerwie premiowej dla obni- 
żenia stopy procentowej przekazano 200.000 
koron. i wynosi ona obecnie 2,000.000 K. 
Rezerwy premiowe i przeniesienia premijne 
za ubezpieczenia życiowe wynosiły z końcem 
roku bez posiłkowej rezerwy w kwocie 3 
nifionów koron, kwotę 56,448.943 K., wzylę- 
dnie po potrąceniu reasekuracji 49.520.266 
K.. zaczem wobee roku ubiegłego wykazują 
wzrost 0 5,766.704 K. Zu ubezpieczenia trans- 
portów 1,642.389 K.. za ubezpieczenia ognio- 
we pobrano premii 22,384.200 K. i za ubez- 
pieczenia od kradzieży z włamaniem 387.904 
K.; na reasekurzcye w wyjnienionych ostu- 
tnich trzech działach wydano 10.145.019 K., 
na wypłaty szkód 15,430.116 k., ezyli po 
potrąceniu reasekuracyi 8,255.979 K. wyma- 
gały. Rezerwy premiowe tych trzech dzialów 
wynosza 14.583.365 R. a po potrącenin re- 
astkurucyć w l+ó.ueb=h, 


OSTATNIA POCZTA. 


Wiener Zły. ogłasza Najw. sankeye 
uchwalonej przez galicyjski Sejm krajowy 
ustawy w sprawie zmiany ustawy o zakla- 
daniu szkó! lndowych i obowiązku uczę 
szczania do nich. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby po- 
słów wniesli pp. Ofner i tow. interpalarye 
z powodu zakazu ogłoszenia plakatami ode- 
zwy, przestrzegającej publiczność przed s u b- 
skrypcyą na pożyczkę rossyjską. 


Girecko-oryentalni Rumuni i Staro- 
rusini odbyli wczoraj w Czerniowcach 
zgromadzenie, na którem uchwalili rezolucyę 
przeciw Młodorusinom, dażącym do rozłamu 
w kościele grecko oryentalnym. Zarazem wy- 
rużono arcybiskupowi Repcie zaufanie i po- 
ważanie. Uchwalono też w tym duchu rezo- 
Incyę. poczem około 2500 uczestników udało 
się przed palace areybiskupi, gdzie urządziło 
Owacyę. _ BE 
Parlament Rzeszy niemieckiej przekazał 
ustawę o dyetach poselskich specyal- 
nej komisyi. Projekt dozna zapewne wielkich 
zmian, gdyż — jak przewidywano — żadne 
stronnictwo nie jest właściwie z niego zado- 
wolone. Zupełnie sprzeciwili się projektowi 
pp. Singer, Triger, Schrader i Polak Ku- 
lawski. W imieniu stronnictwa konserwaty- 
wnego wyraził pewne wątpliwości br. Richt- 
hofen, w imieniu centrum p. Spahn, w imie- 
niu narodowo-liberalnych p. Hieber, a wol- 
nokonserwatywnych p. Arendt. Centrum go- 
towe jest przyjąć tylko najistotniejsze części 
nstawy, która w ten sposób uchwalona wpra- 
wdzie zostanie, różnić się jednak będzie od 
projektu. Zresztą sposób, w jaki przedłożył 
projekt hr. Posadowsky, nasunąć musiał 
przypuszczenie, że rząd spelnia niechętnie 
ten nieprzyjemny dlań obowiązek. To także 
nie przyczyniło SIę do pozyskania przedło- 
żeniu przyjaciół. 


Z Rzymu nadszedł od Sekretarza stana 
w Watykanie do zasiadających w frane. Izbie 
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deputowanych księży: Lemire i Gayron, 
telegram tej osnowy, że zasada, postawiona 
przez Papieża co do kandydatów duchow- 
nych, do nich się nie odnosi. 


Zwycięstwo „kadetów“ w wy- 
borach do Dumy państwowej w 
Rossyi, zmienia z dnia na dzień zapatry- 
wanie obecnego gabinetu, lub jego premie- 
ra, na sprawy zasadniczej natury. Oto n. p. 
Nasza Żiżń dowiaduje się, iż hr. Witte 
zrzekł się wydania prawa, które wykluczało 
z pod kompetencyi Dumy wszystkie działa- 
nia rządu przed jej zwołaniem. 

Według informacyj gazety Riece, hr. 
Wilte. „wobec rezultatów wyborów do Du- 
my*, dokłada wszelkich starań. aby usu- 
nać ze składu gabinetu ministra 
spraw wewnętrznych, Durnowo. 
Pragnie on w ten sposób dać zadośćuczy- 
nienie opinii publicznej i pozyskać możność 
prowadzenia w przyszłości swobodniejszej 
polityki, Podobno hr. Witte pragnąłby wi- 
dzieć na stanowisku ministra spraw we- 
wuętrznych, senatora Włodzimierza Trepowa, 
brata byłego generał-gubernatora petersbur- 
skiego, 

Toż samo pismo dowiaduje się, że o- 
twarcie Dumy miało być powie- 
rzone hr. Solskiemu, aleten zrzekł się 
tego z powodu niepomyślnego stanu zdro- 
wia. Wobec tego Dumę otworzy 
najstarszy prezes departamentu, 
Frisz. Pierwszego dnia obrany będzie pre- 
zes. Obowiązki sekretarza na pierwszem po- 
siedzeniu będzie pełnił sekretarz stanu, De- 
rużyński, 

Na zebraniu wyborców w Ja- 
rosławiu, jednogłośnie zapadła uchwała, 
aby Duma przedewszystkiem zażądała 2 nie- 
sienia kary smierci za tak zwane prze- 
stepstwa polityczne. 

Wybrany w gubernii grodzieńskiej 
posłem do Dumy, dziekan w Prużanach, ks. 
Antoni Songajłlo, stwierdzu w 
Kurycice Litewskim „4 duma“, iż jest 
Polakiem. Prawdopodobnie rzecz ma się 
tak saimo z wieśniakiem-katolikiem, Zuko- 
wskim — wobec czego maleją pessymisty- 
czne głosy prasy o klęsce wyborezej w gub. 
grodzieńskiej. 


Z urzedowego serbskiego Źródła do- 
lioszą, iż wprost nieprawdziwe i z palca wy- 
ssane s} pogłoski. krążące w prasie zagrani- 
cznej, jakoby położenie Serbii było kryty- 
czne, a spiskowcy mieli zamiar zmusić 
króla Piotra do abdykacyi, następnie 
zas osadzić na tronie ks. Jerzego | jukeny 
wskutek tegu, dla obrony króla, żandarmerya 
calego kraju powołaną została do Belgradu. 


Lord Cromer, angielski agent dyplo- 
matyczny w Kairze, przesłał rządowi swe- 
mu sprawozdanie za r. 1905, które przedło- 
żone zostało Izbie gmin w błękitnej 
księdze. 

W sprawozdaniu ten proponuje lord 
Cromer, by obecny ustawodawczą Radę i 
Zgromadzenie narodowe Egiptu w dalszym 
ciągu zatrzymać. oddzielnie jednak utworzyć 
Radę z 25 do 30 człouków, należących do 
państw traktatowych, której to liezby część 
mniejszą mianowałby rząd egipski. Ustawy, 
uchwalone przez wiekszość tej Rady, a przy- 
jęte przez rząd, mają obowiązywać wszyst- 
kieh cudzoziemców. Dalej proponuje lord 
Cromer znieść sądy konsularne, oraz na lat 
pięć ustanowione sądy mieszane. W nowej 
Radzie mają być uznane za urzędowe języki 
angielski, francuski i wsoski | mają one mieć 
jednakowe prawa. 


W Londynie sądzą, że pogłoski o po- 
dróży króla Edwarda do Petersbur- 
ga po zebraniu się Dumy, nie są z gruntu 
bezpodstawne, gdyż polityka angielska eoraz 
widoczniej skłania się kn Rossyi, pragnąc 
porozumienia Z caratem. Przewrotu w opinii 
angielskiej na korzyść Rossyi dowodzi mię- 
dzy innemi okoliczność, że angielskie kapi- 
talv wzięły udział w pożyczee rossyjskiej. 
Niemniej jednakże wewnętrzne położenie Ros- 
syi nie jest jeszcze obecnie takie, by niożna 
tain było przyjmować obcych panujących z 
całą swoboda. 

Bądź co bądź podróż króla Edwarda 
do Rossyi nie była jeszcze dotąd przedmio- 
tem rokowań w rozstrzygających sferach o- 
bydwóch mocarstw. 


TELEGRAM GAZETY LNOWYKIJ 


Kraków, 28. kwietnia. (Zel. pr.) Na 
doroczneim posiedzeniu Akademii Umiejętno- 
ści, zapowiedzianem na 12 maja, wypowie 
prof. Stanisław Smolka wykład p. t. „Mło- 
dość księcia Druckiego-Lubeckiego 1778 do 
USNOŚ 


Wiedeń, 28 kwietnia. Wiener Ztg. ogła- 
sza: P. Minister handlu zatwierdził wybór 
na r. 1906 prezesa brodzkiej Izby handlo- 
wej i przemysłowej, Lazara Blocha i wi- 
ceprczesa Schnella. 

Wiedeń, 28 kwietnia. Koło polskie ze- 
brało się dziś na posiedzenie. Hr. Dziedu- 
szycki złożył sprawozdanie z przebiegu To- 
kowań z Rządem. Obrady uznano za ściśle 
poufne. 

Wiedeń, 25 kwietnia. Rada nadzorcza 
Towarzystwa akcyjnego „Schodniea* koopto- 
wała jako swego członka, dr. Artura Herza, 
dyrektora niemieckiego "Towarzystwa nafto- 
wego w Berlinie. 

Wiedeń, 28 kwietnia. Ogólna suma sub- 
skrypcyi na pożyczkę rossyjską w Austryi 
wynosi 44ł milionów. 

berlin, 25 kwietnia. Minister robót 
publicznych v. Bode umarł dziś rano. 

Cette, 25 kwietnia. Wszystkie zjedno- 
czenia robotnicze uchwaliły nie pracować w 
dniu 1 maja. 

Paryż, 28 kwietnia. Pomocnicy lito- 
graficzni 1 krawieccy postanowili rozpocząć 
strejk z d. 1 maja. 

Lens, 28 kwietnia. Sędzia śledczy, 
przeglądając papiery zabrane podczas rewi- 
zyi u przywódców rozruchów, stwierdził, że 
przywódcy pozostawali w stosunkach z anar- 
chistami i że rozruchy oddawna były przygo- 
towane. 

Tulon, 28 kwietnia. Robotnicy zakła- 
du oświetlenia miasta rozpoczęli strejk. 

Londyn, 25 kwietnia. Niezawisły syn- 
dykat robotników portowych wzywa robo- 
tników, aby w dniu I maja pracowali. Zwią- 
zek służby miejskiej jest za zaprzestaniem 
pracy w dniu | maja. 

Londyn, 25 kwietnia. Do Daily Tribu- 
ne donoszą z Malty: Eskadra otrzymała roz- 
kaz, aby przygotowała się do wyruszenia na 
pełne morze po otrzymaniu instrukcyi. 

Do Daily Mail donosz. z Port Saidu, 
że wojsko tureckie obsadziło El Arish. 


Położenie w Królestwie Polskiem i 
w Rossyi. 


Warszawa, 28 kwietnia. (Tel. pryw.). 
Sąd wojenny skazał na śmierć przez powie- 
szenie włościanina Jaronowskiego, za usiło- 
wane zabójstwo wojskowego, 

Wilno, 28 kwietnia. (Tel. pryw.). Od 
wszystkich urzedników pocztowych i tele- 
graficznych w Wiinie, na mocy specyalnego 
okólnika ministra spraw wewnętrznych, za- 
żądano powtórnego złożenia deklaracyi, iż 
w razie spodziewanego strejka nie wezmą 
w nim udziału, oraz że nie będą należeli do 
żadnych skrajnych partyj politycznych. 

Wilno, 28 kwietnia. (Tel. pr.) Ży- 
dowscy wyborcy wybiorą prawdopodobnie 
posłem do Duiny adwokata przysięgłego, Gru- 
zenberga. 

Piotrków, 25 kwietnia. (Tel. pryw.). 
Z ogólnej liczby 5607 prawyborców miejskich, 
głosowało 4864. Wybrani narodowi demo- 
kraci. Na kandydatów żydowskich i postę- 
powych demokratów największa liczba gło- 
sów przedstawia się w cyfrze 1431. 

Lublin, 28 kwietnia. (P. 4.) W Cheł- 
imie zamordowano wczoraj szefa żandarmeryi, 
pulkownika Pujola, Sprawcy uszli. 

Petersburg, 28 kwietnia. Pet. Ag. tel. 
donosi: Wezoraj odbyły się w 19 prowin- 
cyach i 9 miastach, między innemi w Pe- 
tersburgu i Moskwie wybory posłów do Du- 
my. Wybrano 68 posłów, wśród nich 9 na- 
leżących do centrum, a 42 do lewicy. Kie- 
runek polityczny 12 nie jest dotąd bliżej 
znany. W Petersburgu i Moskwie wybory 
wypadły na korzyść lewicy, 

Petersburg, 25 kwietnia. Pet. Ag. tel. 
donosi: Przy wczorajszych wyborach sześciu 
posłów do Duny państwowej wybrani zo- 
stali: Prof. Kariejew, prof. Nabokow, były 
wydawca Prawa, prof. Petroieki (najprawdo- 
podobniej Polak, Leon Petrażycki, 
prof. Uniwersytetu petersburskiego, jeden z 
najwybitniejszych prawników w Rossyi), a- 
dwokat Kedryn. adwokat Winawer, dr. me- 
dycyny Petrunkiewiez. W Moskwie wybrani: 
adwokat prof. Muroncew, członek ziemstwa 
docent Kokoszkin, prof. Hertenstein, zecer 
z Russkich Wiedomostiej Faweliew. 


Petersburg, 28 kwietnia, Adwokat 
Margolino otrzymał z Berlina pismo, pisane 
ręką kobiecą, ale widocznie pismem umyśl- 
nie zmienionem, zawierające 1800 rubli, pu- 
gilares Gapona i klucz od jego depozytu ka- 
sowego w Credit Lyonnais, z prośbą o 
postąpienie w sposób przepisany. Pugilares 
zawierał także pokwitowanie jego z 18 b. m. 
podpisane przez osobę, której nazwisko za- 
czyna się od litery M, Był to ostatni dzień, 
w którym widziano Giapona. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowiecki. 
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czerwua i trzecim 
Z wysełażna żądanie Zarząd. 
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Od skrzętności naszych 


a ań zawisł pomyśln 
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84 stan zdrowia rodziny! 
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ostatniego września 


o 507, taniej 


leczy się 


Początek sezonu 15 maja 


zuadzwyczajnym skutkiem 


Koniec sezonu 


10 września 


rzowe, ischias, astma, hemo- 
roidy, kiła, choroby kobiece 
i żołądkowe. 


Lekarze zakładowi: Radca wes. Dr. EDWARD KRZYZANOWSKI z Buczącza i Dr. TADEUSZ PRAŚCHIL ze Lwowa (il. Gołębia 6). 


Specyalista chorób nerwowych 


Dr. Mieczysław Świtalski 


ord. «ad 3—5, Akademicka 11. 


KARLSRAJ Dr. Kołaczkowski 


orlynuje jk lat nbnał: ch 


dom Stadt Athen Kreuzstrasse 


napczeciw kolumnaży Mituibrunu. 


Brak apetytu usuwa 


Somatoza 


już w małych dawkach. Jest wy- 
bornym środkiem wzmacnisją- 
cym i bez smaku. 


ntpisom na znanej 


„lich siam (siużę) jest 


czasopisma zagraniczne! 
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Ogrodowe żelazne meble lekkie, trwałe, tanie, 


GRAIZA BER 
Lwow, Hynek 45. 
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Utrzymuje na składzie 


FRANCUSKIE humorystyczne: 
Fia de siecle, Frou-Frou, 


'lanteri ie, Sourire, Vie en culotte rou- 
' ge, Biblioteg ue modern, Les Modes, 
Femina, Le Theatre, Les Arts. 


ANGIELSKIE : 


Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Li- 
terature, Ladies Field, The King and | 
his Navy a. Army, Outing, The Ta- ' 


: ean qui: 
š rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga- | 
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Wszelkie WINY 18 r dia | km 


poleca najtaniej 


JAN WOJTYCH 


Lwów, ul. Akademicka |. 8. 
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CÓBĘ: rzyjcehnii da Lw OW. 
Dnia 23 kwietnia 1908, 
HOTEL GEORGEA. 


PP. E. Sapirha z Borseezowa, ks. S. Li- 


Kathreinera SAt | marce ochronnej (zakonnica) żarejastrowanej dla ` |b mirski z Płn. K. Marmorosz z Karowa, K, 
Kneippowska jo W ochrony przeciw bezwartościowym n*śludownietwom | tler, The illustrated London News. | Bromirski x Faszezówki. 
kawa słodowa w balsamu aptskarza Thierry. Wynalazkiem „Ich MB | WŁOSKIE: | HOTEL EUROPEJSKI. 
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smat E ENEE VE RALEN Pa atrowie inoia, 4 LB «jedzą o tem bardzo dobrze niez} czone osoby. Po- Secolo XX. ebiczyna J „ów we 
Wobeodkzu PENT centono żaJęty Tw dajemy więc do wiadomości tych wszystkiech, że 7 „ Q Ą 
dla każdego irospodarstwa domowego VE książkę, jaka poradnik domowy, zaupatrzoną także ! „ROSSYJSKIE ` PP. H. Zaleski z Biduna, J Kozarski z Ja- 
Kapoj; E SCO? 1. Zee M | e, | [tysiaca pism dziękczynuy ch, wysyła bezpłatnie | Oswobożdienie, Szut (humorystyczny), | worowa. 
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Licytacye. 


L. 33.752. 2 
a 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjnych na gościńcach pań- 
stwowych w stanisławowskun okregu bu- 
downiezym w latach 1906, 1907 1 t903, od- 
będzie się 21 maja 1906 w c. k. Starostwie 
w Stanisławowie licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne budowli w roku 
wykonać się inających wynoszą: 

w sekeyi drogowej Niżniów 9547 kor. 
19 hal., 

w sekcyi drogowej Stanisławów 1519 
kor. 75 hal., 


(3250 1—5 


1906 


w sekcyi drogowej Kałnsz 1685 kor. 
52 hal., 

w sekcyi drogowej 
kor. 38 hal, 

w sekcyi drogowej Bohorodezany 4309 
kor. 85 hal. 

razem 47.707 kor 67% kal. 

Warnuki przedsiębiorstwa, ogólne | 
szczegółnwe, kosztorys  Sumaryczny, 
cen jednosikowych, oraz plany przejrzane 
być moga w godzinach urzędowych w wy- 
mienionen ©: 5 Siarostwie, gdzie także w 
p oznaczonym dnin gajpożni=j do godziny 

2-tej w poludnie wnoszone być mają ofer- 
m sporządzyie na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za- 
opatrzone marką stemplową na 1 koronę i 
we wadyum wynoszące 5?/ kwoty fiskalnej, 


Rosuina 30.645 


epis j 
| kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeli- 


gs x? PAD 
Yisa A 


z wyrażeniem cen Śiędnośd 1] nie tylko 
cyframi i ale i literami. 

Ofereut wiuien na blankiecie na wta- 
śeiwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko- 

wą bez żadnych dupisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwi- 
skiem. 

Oferty wnoszone być mają na każdy 


by zaś oferta obejmowała kilka kamienioło- 
mów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe dla każdego ka- 
imieniołomu lub szutrowiska osobno, albo- 
wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun- 
kowo według poszczególnych kamieniołomów 
lub szutrowisk. 

Oferty niesporządzone na blankietach 


urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą lieytacyę zwrócone, 
Zaś po terminie lieytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 

Z e. k. Nainiestnictwa, 


Lwów, dnia 2v kwietnia 1306. 


L. 2522 ex 1906, (3243 3—3; 
W dniu 33 „mają 1906 o godzinie li 
rano odbędzie się w e. k. Dyrekcyi lasów i 
dóbr państwowych = "Lwowie publiczna li- 
cytucya ofertowa na sprzedaż drzewa w e. k. 
niebyłowskim okręgu gospodarczym wh 
tach 1907, 1998, 1909 1910 dv cięcia przezna- 
czonego. 


4, 


p 


rząd lasów i dóbr państwowych w Niebyło- 
wie i podpisana e. k. Dyrekeya. 


Oddział II. 
Lwów, dnia 17 kwietnia 19 6. 


(3172 3—3) 
Sadowa hala aukcyjna we Lwowie 
i ul. Jagiellońska l. 15. 


BR Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 

przed południem od 8 do 12, po połudaiu 

od 2 do 6, w soboty po południu od 3 do 8. 

Lieytacye: 

Poniedziałek 20 kwietnia 1906 od 10 do 12 
godz.: towary bławatue, meble, mąka 
i wybory blacharskie. 

Wtorek 1 maja 1906 od 10 do 12 go- 

, dziny: meble, kasa i fortepian. 

Sroda 2 maja 1906 od iv do 12 godziny: 
paleto z baranków, meble, pianino i 
kilkaset książek różnych. 

Czwartek 3 maja 1906 od 10 do 12 go- 
dziny : meble i fortepian 

Piątek 4 maja 1906 od 10 do 12 godz.: 
meble, bilard i fortepian. 

Sobota 5 maja 1906 od 4 do 8 godziny: 
tanie meble i sprzety domowe. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

hyć oglądane w hali przed licytacyą w go- 

MR dzinach urzędowych. 

Lwów, dnia 21 kwietnia 1906. 


L cz E. 136/6 (7) (3275) 
Na żądanie Salamona Abenda w Pru- 
Michnika odbędzie się dnia I8 czerweca 1906 
o godzinie 9 przed południem, w Sądzie ni- 

żej wyinienionym, sala rozpraw karnych li- 
Cytacya 1% części z polowy i 6/25 części Z 

Mipntowy, czyli razem 49/200 vzęści rexlności 
lwh. 79 ks. gr. gm. Pruchmik miasto. 

Nieruchomość wystawiona na licytacy 
jast oceniona na 346 koron 67 h. 

i Najniższa cena wynosi 174 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

O. k. Sąd powiatowy. Oddział DI. 
Pruchnik dnia % kwietnia 1906. 


fe) 
r 


Konkursa. 


L. 16.335. (3246 2—3) 


a=" 


C. k. Dyrekcya lasów i dóbr państwowych | 


|z dnia 10 września 1837 Nr. 216 Dz. pr. 
(Państw. obowiązujące wszystkie aku- 
szerki w ogóle. 

Podania 0 nadanie powyższej po- 
sady należy wnosić ua ręce Wydziału 
powiatowego w Jaśle najdalej do końca 
maja 1956 r. i dołączyć do nich dy- 
plom ze złonego z dobrym skutkiem 
egzaminu na akuszerkę, metryką chrztu 
i świadectwo moralności wystawione 
przez gminę obecnego pobytu kandy- 
datki 


Z Wydziału powiatowego. 
Jasło, dnia 31 marca 1906. 
Zastępca Prezesa. 


L. 7581. (3245 1— >) 
Ogłoszenie konkursu. 

Celem nadania trzech stypendyów po 
400 koron rocznie z fundacyi s. p. kdwarda 
Pawła zabana dla uczniów Uniwersytetu 
lwowskiego rozpisuje się niniejszem kon 
kurs : 

I O nadanie stypendyum z tej funda 
eyi ubiegać się mają prawo zdolni, pilni, 
pracowici, nienaganni: Się zachowujący, 0- 
byczajni a niezamożni uczniowie zwyczajni 
jakiegokulwiek wydziału w Uniwersytecie 
lwowskim, wyznania rzymsko-katolickiego lub 
jednego z wyznań protestanekich, o ile to 
być może rodem z Królestwa Polskiego iub 
cesarstwa rosyjskiego narodowości polskiej 
bez względu na mazwisko i pochodzenie. 

Il. Pierwszeństwo da etrzymaniu sty- 
veudyum z tej fuudacyi kędą mieć posiada- 
jący powyższe vgóine wymogi uczniowie 
tegoż Uniwersytetu, puchodzący 4 rodziny 
lub spokrewnieni z rodzinami Czabanów, de 
Baldich, Gobesehków i Wiemanów, à na- 
stępnie w braku tychże Synowie uiczamo- 
żnych kupców „miasta Warszawy, lub urzę- 
dników Polaków, wyznających religię rzym 
sko-katolieką lub protesianeką, a szezególnie 
synowie ojców pracujących w magistracie 
warszawskim. 

Il. Posiadanie tych wymogów, nada- 
jących pierwszeństwo do otrzymania sty- 
pendyum z tej fundacyi, winni ubiegający 
się wykazać dokumentami publicznymi, ja- 
koto: metrykaini, poświadczeniem własciwej 
władzy i t. p. 

IV. Prawo rozdawnictwa 
służy bes zadnego cgraniczei 


stypendyów 


j grafów we Lwowie. 


| 


| 


Ncilatowi | 
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Bliższych wiadomości udziela e. k. Za- nia Ministerstwa spraw wewnętrznych í ; ] 
| 11 maja b. r. w e. k. Dyrekeyi poczt i tele- | bierców, by w ciągu roku t. j. do końca 


Podanie należy wnieść najpóźniej do, 


C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów i 
dla Gaiieyi. 
Lwów, dnia 23 kwietnia 190". 


-ea aaae 


Kuratele. 


L. cz. Ne. IIL. 354/6 (3) (3210 2—3) 
Stefana Necetnika z Zarwanicy oddano 
pod kuratelę z powodu marnotrawstwa, ku- 
ratorem dlań ustanowiono Semka Necetnika 
z Zarwanicy. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Wiśniowczyk, dnia 2 kwietnia 1906. 


L. cz. P. 82/6 (7) (3234 1-—3) 
Jędrzej Mazurkiewicz z Kamiouki strum. 
uznany murnotrawnym. Kuratorem jego usta- 
stanowiono Jędrzeja Piasyczyńskiego z Ka- 
mionki stramiłowej. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V. 
Kamionka st, dnia 17 marea 1906 


F”czP. V A (3224 1—?) 
Kazimierza Gniądego syna Tomasza z 
Załęża uznano umysłowo niedołeżnym. 
Kuratorem ustanowiono Tomasza (inia- 
dego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddzis: VI 
Jasło, dnia 26 marca :306. 


L cz. L. 4j6 (5) (3228) 
Za marnotraweę uznano Wasyla Andru- 
chów w Przewodowie. 
Kuratorem jego ustanowiono 
Tarasiuk w Przewodowie 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział HI. 
Bełz, dnia 21 marca 1906. 


Wasyla 


L. cz. L VIT 26 (4) (3225) 
Za morimótrewną uznano Annę Niemiec 

w łabowej. 
Knratorem jej 

Nieraca w £Łsbowej. 
C. k. Sai powistowy, Oddział VII. 
Nowy Sącz, dnia 29 marca 1906 


ustanowiono Macieja 


w Gz JA l 13212) 
Za mz”notrawego uznano Wojtka Syktę 
w buałokierniey. 


z powyższych wpisów, względnie ich spadko- 


kwietnia 1907 prawa swoje w tutejszym Są- 
dzie zgłosili, pod rygorem, że po upływie 
roku wpisu w pozycyach 12, 18, 14, 15 karty 
C. części B. realności lwh. 1659 a pod lk. 
268 Dz. VIII w Krakowie położonej, usku- 
teczniana a wyżej wymienione na wniosek 
właścieieli wykreślone zostaną. 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VII, 

Kraków. dnia 3 kwietnia 1906. 


L. cz. O. IL. 154/6 (1) (3268) 

Przeciw spadkobiercom bp. Leiby Scha- 
rera, Ryfce Scharer, Esterze Scharer, Schein- 
dli Scharer, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu 
powiatowego w Brzeżanach przez Mechla 
Wachtel pozew o 275 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencye na dzień 30 kwietnia 1906 o godz. 
19 przed południem. 

Celem strzeżenia praw powyższych po- 
zwanych, ustanawia się pana dra Schenkera, 
adwokata kraj. w Brzeżanach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie pozwa- 
nych wrzeczonej sprawie naich koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Brzeżany, dnia 7 kwietnia 1906. 


L cz. Lh. 2746 (3252) 

W sprawie odpisania pgr. l. 1026/4 
z dóbr Bnkaczowce Henryka Br. Christia- 
niego własnych na rzecz Iwana Sirko, ma 
być doręczona uchwała tabularna Leonowi 
i Rosie Brill. 

Ponieważ miejsce pobytu Leona i Ro- 
sie Briil nie jest znane, ustanawia się dla 
nich kuratora w osobie p. adw. dr. Pohla 
w Brzeżanach na tak długo, dopóki ciż w 
sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

bBrzeżany, dnia 24 lutego 1906. 


L. cz. C. III, 20246 (3293) 

Przeciw Anschelowi Funkowi, kupsowi 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Krakowie przez Abrahama Teitelbauma po- 
zew o 278 kor. 60 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Zo- 
stała ustna rozprawa na dzień 17 kwietuia 
bus o goda 11, biuro Nr. 121. 


Opłoszetis konkursu 
Niwiejszem ogłasza się konkurs na po- 
bade nauczyciela filologii klasycznej, jako 


akadiesuckiema Uniwersytu lwowskiego. ~ | 
W razach wyjątkowych wolno Senatowi uka- ; 
demiekiemu łączyć stypendya w ten sposób, | 


Celem strzeżenia praw Ansehela Fua- 
ka, ustanawia się p. adw. dr. Filipa Lan- 
dsua w Krakowie kuratorem. 


Kuratorem jego ustanowiono Antoniego 
(Giześków w Białokierniey, s 
U. k. Sad powiatowy, Oddział IV. 


przedmiotu głównego w c. k. gimnazvum Z 
olskiim językiem wykładowym w Tarno- 
polu. 
Do posady tej przywiązsae są pobory 

myśl ust. z dnia 19 września 1895 Dz. 

p. p. Nr. 1703. > 
Kandydaci, ubiegający się o tę posadę, 

mają wnieść podania, zaopatrzone w potrze- 
bue dokumenty. za pośrednietwem swojej 
przełożonej władzy do Prezydynm e, k. Rady 
szkolnej krajowej wajpożnicj do dnia 31 
aja 1906. l 
Kandydaci, którzy po uzyskaniu peł- 
nej kwalifikacyi nauczycielskiej pełmli w 
zkołach srednich obowiązki zastępców aau- 
szycieli. a pragną, aby ta ich służba była 
soliczalną, mają w wykazać w tabelach 
kwalifikacyjnych, podając datę i iiczbę de- 
kretów, od którego CzaSu. JER długo i w ja- 
iej liczbie godzia tygodniowe pełnili obo- 
wiązki naaczycielskie. E 

Kandydaci, którzy nie wyszli jeSz=ze 2 
jeka obowiązującego do służby wojskowej, 
Dają wykazać, czy obowiązkowi temu uczy- 
mili już zadość. 
Z e. k. Rady szkolnej krajowej 
Lwów, dnia 19 kwietnia 1906. 


| 


L 3876 
l Konkurs. 
Wydział powiatowy w Jaśle rozoi- 
suje niniejszem konkurs na posadę 
uszerki okręgowej w Krempnej. 

Okręg sanitarny w iśrempnej obej- 
nuje gminy Grab, Desznica. Hałbów, 
aworze, Kotań, Krempna, Ożenna, 
Rozstajne, 5wiątkowa mała, Świątkowa 
wielka, Świerzowa ruska, Wyszowadka 
Żydowskie z liczbą ludności 5470 w 
órych to gminach winna akuszerka 
okręgowa pełnić przy ubogich rodzą- 
ych obowiązki swe bezpłatnie. 

Z posadą tą połączona jest roczna 
płaca w kwocie 200 koron rocznie, 
órą akuszerka okręgowa pobierać bę- 
dzie z kasy Wydziału powiatowego w 
atach kwartalnych z dołu za kwitaini 
ostemplowanymi. 

Bliższe obowiązki akuszerki okrę 
powej określają przepisy rozporządze- 


(3068 2—3) 


Że jeduewu uczniowi może przyznać dwa. % 
w razie uzusnia potrzeby i Lrzy stypeadya. 

Decyzyu Seualu akademickiego cv dv 
nadania stypendyum z tej fundażyi 1 eo do 
ilości poszczególnego ż tej fuundacyi szypen- 
dyum nie bydzie ulegać żadnemu jakiemu- 
kolwiek odwolania 1 uatychiniast będzie wy- 
kowali. 

V. Stypendya ztej fundacyi będą przy- 
Zwane St; pendysście sa €zas trwania jego 
nauki uniwersyteskiej, to jest do guasu u- 
kończenia przez:ń studyów uniwersyteckich 
i otrzymana absolutoryun. Stypesda z toj 
fundacyi wypiacane będą przez każduczesne- 
go rekiora i prorektora jako zarządców lun- 
dacy! I jego majątku w ratach kwartalnych 
z góry za kwitami poświadczonym: przes 
dziekana wydziału, do którego należy sty- 
pendysta. 

YL O utracie ze strony poszczególio - 
go stypeńdysty prawa do dalszego poboru 
nadanego siypendyam z powodu przerwy x 
studyach uniwersyteckich, z powodu zanied- 
baniu się w nauce, z powodu naganuego i 
nieobyczajuego zachowaaja się orzeknie Se- 
nat Uniwersytetu lwowskiego ostatecznie i 
prawomocnie. 

VIL Senat akademicki będzie upra 
wniouy pozostawić stypendyście pobór sty- 
pendyum wyjątkowo jeszcze przez rok jeden 
po normalnem ukończeniu studyów uniwer- 
syteckich, jeżeli Stypendysta odda się dal 
szym studyoin teoretpeźnyjn w ceiu uzyska 
nia stopnia akadeiaickiego (doktoratu). 

VILL. Ubiegający si} o to stypendyum 
powinai wnieść podania należycie udoku- 
mentowane na ręce Dziekana swego wydzia- 
łu najpóźniej do dnia I czerwca 1906 r. 

Zarząd fundacyi stypendyjnej im ś. p. 
Edwarda Pawła Czabana. 
Głuzińskim p. rektor. Puzyna m. p prorektor. 


Lwów, dnia 31 kwietnia 1905. 


L., 49.705 II. (3283 1-3) 
Konkurs. 

Na posady ekspedyentów przy e. k. 
urzędach pocztowych : 

1) w Łętowni z pohorami 3 klasy 5 
stopnia i ryczałtu 630 kor. rocznie na słu- 
żącego, 

| 2) w Zworze z poborami 3 klasy 6 sto- 
: pnia i ryezułtem na służąe go, którego wy- 
"sokość później wyznaczoną bedzie. 


= Z O Z W A O NAZI Z O Z 0 WO OE 0 WE EZ 


»Gazeta Lwowska« Nr. 98 z dnia 29. kwietnia 1906. 


m ZZ NZ Z ZA Z A ZOO Z ZZOZ ZZO ZO DA WA ZOE ERA, > TE Z O A O 


Zborów, dma 1 marca 1906. 


Rozmaite obwieszczenia. 
P a a A TEA (3215 2 5) 

W stanie biernym realności lwh 1659 
a ped lk. 268 Dz. VIII w Krakowie położo- 
nej z części lit. A. B. 0. D. ozaaczonych się 
składającej wpisane lest: 

jr w poz. 12 pod dniem 27/5 IS. Na 
zasadzie akti przed noteryuszem Śtrzelbie kim 
dnia 25 sierpnia 1846 zezaanego, prawo Zà- 
stawu dla suiny pięć tysięcy Złp. w mone- 
cie srebrnej z prue aotem po 8%, w stanie 
biernym części realności hit. B. ozuaczom, 
na reccs Jauóba Zielińskiego. 

:) w poz. 13 ped 24 września 1846. 
Na mosy rezolucyi iliacyjnej b. Trybu:tatu 
W.M. Krakowa z dnia 22 październia 1546 
i pozwu dala 23 paździeriika 1846 dorę:zo- 
nego, prawo zastawu dla sumy tysiżć sześćset 
siedmdziesiąt siedm złp. wraz Z kosztami 
160 złp. na rzecz Szlomona Schenkera, 

3) w poz. 14 pod dniem 9 września 
Js47. Na zas»dzie aktu notaryalnego z dnia 
5 września 1547 prawo zastawu dla sumy 
trzy tysiące złp. w monecie srebnej i dla 
procentów 70/, na rzecz Kunegusdy z Jasiel- 
skich Swiątkowskiej wdowy. 

4) w poz. 15 pod dniem 17 maja 1851. 
Na zasadzie prawomocnego wyroku b. Try- 
bunału M. Krakowa Wydział JI z devia 4 
kwietnia 1551 prawo zastawu dla wylicyto- 
wanego szacunku (4000) cztery tysiące złp. 
na rzecz wierzycieli hipotecznych dotychcza- 
sowych i poprzednich włascicieli z tą uwagą, 
że na ra:hunek tego szacunku zapłacono adwo- 
katowi Boguńskieimu tytulem kosztów sprze- 
daży kwotę 442 złp. 29 gr. reszta zaś przy 
nabywey aż do prawomocności klasyfikacyi 
z procentem po 5° pozostaje. 

Gdy od czasu uskutecznienia powyż- 
szych wpisów upłynęło już więcej jak 50 lat, 
wierzyciele względnie uprawnieni z powyż- 
szych wpisów są nie wiadomi z miejsea po- 
bytu, nie wiadomo też czy i gdzie inają ja- 
kich spadkobierców i przez cały okres :0 
letni ani wierzyciele powyżsi. ani ich spadko- 
biercy nie otrzymali zapłaty ani kapitału ani 
z procentów, ant też w ogóle w inny sposób 
praw swoich z powyższych wpisów hipoteez- 
nych nie dochodzili, po myśli $$ 118 — 120 
ust. hip. wzywa się wszystkich uprawnionych | 
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Tenże kurator zastępować będzie An- 
s:hela Funka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
inianu]e. 

©, k. Sąd powiatowy, Oddział HI. 

Kraków, dnia 14 kwietnia 1906. 


e cz ©. L 1426 (1) (3305) 
Przeciw nieobjętyim masom spadkowym 
bł. p. Lsizora Pessla. syna Menachego, Manci 
Brunuer vel Pessel, eórki Salunona Pessla, 
Sinona Pessla, syna Meuachsgo i Sury 
Prssel córki Menachego, tudzież niewiado- 
mya Z miejsca pobytu Rischi Pessel córce 
M-nachego, Gedalemu Pessel synowi Me- 
nachezo, Josslo «i Pessel synowi Menache- 
go i Markusowi Peaszl synowi Izaaka, wnie- 
siony zastał pozew do c. k. sądu powiato- 
wego w Zółkw. przez Berla Brennera w Żół- 
kwi o własność i imtabulacye do 1/3 części 


realnośki whl. ful ks. gr. gm. Zółkiew I. 
CZĘŚĆ. 


Na pozew ten wyznaczono ańdyencję 
na dzień 2 maja 1906 o godz. 8 rano, w biu- 
rze Nr. 1. 

Celem strzeżenia praw wyżej wspo- 
mnianych, ustanawia się p. dr. Turzańskie- 
go, xdwokata krajowego w Żółkwi, knra- 
torem. 

Tenżə kurator zastępować będzie nie- 
objete masy *padkowe, aż do objęcia przez 
prawnych spadkobierców, zaś nieznanych 
z miejsca pobytu, dopózi oni się w sądzie 
uio zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamia- 
nuja, w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Żółkiew, dnia 13 kwietnia 1906. 


L. ez. ©. IIL. 127/6 (3274) 

Przeciw Chaimowi Matzowi przedtem 
w Mielcu zamieszkałemu, którego miejsce 
nieznane, wniósł Leib Blau z Mielca skar- 
ge o 6%0 kor. 

Ustanowiony dla tegoż kuratorem p. 
dr. Isrnberg, adwokat z Mielca, będzie go 
zastępował. dopokąd w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie ustanowi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział JII. 

Mielec, dnia 19 kwietnia 1906. 


L. cz. Cw. 11376 (1) 

Przeciw Markusowi Fiderer, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do c. k. sądn obwodowego w Stani- 
sławowie przez Seidę Citron pozew o 900 
koron. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty. 

Celem strzeżenia praw Markusa Fidere- 
ra, ustanawia się p. adwokata dr. Sagera 
w Stanisławowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Stanisławów, dnia 19 marca 1206 


L. cz. Prez 1372 18/6 
Obwieszczenie. 
© k. Prezydyum Sądu krajowego wyż- 
szego w Krakowie ustanowiło dla Trytunalu 
„sądu przysięgłych przy tutejszym sądzie na 
II zwyczajną 5 czerwca 19806 rozpocząć się 
mającą kadencyę przewodniezącyin c. k. Radcę 
Dworu i prezydenta sądu obwodowego Wil- 
helma Seidla zaś zastępcami przewodniczą- 
cego c k. wiceprezydenta sądu obwodowego 
Kazimierza Kropaczka, radeów sądu krajowe- 
go wyższego Władysława Jaskiewieza i Wła- 
dysława Peszkowskiego i radców sądu kra- 
jowego Ludwika Niecia. Macieja „Jarosiewi- 
cza, Ernesta Wernera i dr. Franciszka Mie- 

telskiego. 
Rzeszów, dnia 


(8219) 


©) ) 
23 


kwietnia 1906, 


L. cz. C IL. ru (3277) 

Przeciw Maryi z Sajdyków Mondół, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wule- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Tyczynie przez Towarzystwo zaliezkowe „bo- 
moc w Błażowej pozew o zapłacenie kwoty 
415 koron zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną 20 
stała audyencya na dzień 7 imaja 1906 o go- 
dzinie 9 przed południem, biuro Nr. 2. 

Celem strzeżenia praw pozwanej Ma- 
ryi Kondół, ustanawia się pana Michała Ko- 
coja, wójta w bBłażowy, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Tyczyn, dnia 23 kwietnia 1906. 


AŻ 


L. ez. C. 100/6 (1) (3272) 

Przeciw nieobecnemu Janowi Szwa- 
glowi, przedtem w Nowej wsi, wnieśli Józef 
i Walenty Palezowscy w Lukawcu slargę o 
340 kor. i 310 kor. zpn. 

Rozprawa odbędzie się dnia 12% maja 
1906 godz. 9 rano biuro Nr. 2. 

Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanego kuratorem Jan Guz, wójt w Nowej 
wsi, będzie go zastępował, dopokad w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie u- 
stanowi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Głogów, dnia 26 kwietnia 1606. 


L. cz. C. MI. 75/6 (1) (3723) 
Przeciw Maryi Zalowskiej z lluzeli, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Lisku przez Mryciu Zalewskiego z Huzeli 
pozew o 334 koron. 
Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 


prawę na dzień 25 maja 1906 gedz.*9 rano. | 


Celem strzeżenia praw pozwanej, usta- 
nawia się p. dr. Jana Stratyńskiego w Li- 
sku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwaną w rzeczonej sprawie ma jej koszt 
i niebezpieczeńitwo , dopóki om w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomoenika nie zamia- 
nuje. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 


Lisko, dnia 20 kwietnia 1906. 


L. cz. Dh. 26315 (3279: 

Z powodu wniosku c. k. Dyrekcyi ko- 
lei państwowych we Lwowie o wdrożenie 
postępowania edyktalnego po myśli ustawy 
z dnia 19 maja 1874 Nr. 70 Dz. u. p., ce- 
lem bezciężarowego wydzielenia gruntów na 
cele ruchu kolejowego wykupionych i prze- 
niesienie tychże do księgi kolejowej Lwów- 
Bełzęe (lomaszów), wzywa się wszystkich, 
którzy się uważają za pokrzywdzonych żą- 
danom przez przedsiębiorstwo przeniesieniem 
gruntów kolejowych do wykazu hipoteczue- 
go kolei żelaznej Lwów-Bełzec (Tomaszów), 
aby się z roszczeniami swymi w terminie 
10-ciu tygodniowym z dniem 10 maja 1946 
się kończącym do tut. c. k. sądu powiato- 
wego zgłosili, gdzie odnośny wniosek e. k. 
Dyrekcyi kolei państwowych przejrzeć można. 

Edykt niniejszy zostaje wywieszonym 
na tablicy tut. e. k, sądu i c. k. sądu kra- 


e) 


(3261) ,jowego cywilnego we Lwowie w dniu 10 roku, licząc od dnia niżej podanego swej 


marca 1906. ; prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło- 

Zarazem zwraca się uwagę, że prawa  sili i wykazując takowe wnieśli oświadcze- 
rzeczowe dopiero w tym dmu, w którym ;nie co do spadku, w przeciwnym bowiem 
wywieszono edykt w tut, e. k. sądzie, albo | razie spadek, dla której dr. Jan Myciński, 
po tymże dniu na gruntach zapisać się ma-|e. k. notaryusz w Białej kuratorem został 
jących do wykazu bipotecznego dla kolei į ustanowiony będzie przeprowadzony z tymi 
żelaznych nabyte przeciwko osobom, które|i tym przyznany, którzy się do niego zgło- 
takowe przed przedsiębiorstwem posiadały, | szą i swe prawa dziedziczenia wykażą, część 
nie będą uwzględnione w zapisywaniu tychże | zaś spadku nie przyjęta, lub w razie gdyby 
gruntów do księgi gruntowej dla kolei ż6-,do spadku nikt się nie zgłosił, cały spadek 


laznych. 


Takie prawa rzeczowe wywierają sku- 


tek tylko w tym przypadku: o tyle, o ile 
gruntu owe nie zostaną Zapisane do księgi 
dla kolei żelaznych. 
C. k. Sąd powiztowy, Oddział IL. 
Żółkiew, dnia 26 lutego 1906. 


L. cz. T. 806 (2) (3215 2-3) 

Na wniosek p dr. Bronisława Osta- 
szewskiego, adw. we Lwowie, jako zawia- 
dowey masy konkursowej Izaka Wachsa, 
wdraża się niniejszem po myśli $ 73 org. 
wekslowej postępowanie amortyzacyjne ĉo 
do weksla z daty Brody, dnia 25 marca 
1905 na kwotę 162 kor. 32 hal. w sześć 
miesięcy od daty ia zlecenia Wachs et 
Hirschhorn we Lwowie u wystawieieloa pła- 
tnego, przez p. Izaka Wachsa wystawionego, 
a przez [zaka Baltera w Brodach akcepto- 
wanego, wystawicielowi lzakowi Wachsowi 
rzekomo zaginionego. 

Posiadacza powyższego wekslu wzywa się 
niniejszem, aby w przeciągu 45 dni od dnia 
ostatniego ogloszenia tego edyktu w tut. są- 
dzie ewentualne swe prawa do tegoż wekslu 
wykazał, gdyż w przeciwnym razie weksel 
ten na wniosek petenta jako nieistniejący 
użnany zostanie. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział VII. 
Lwów, dnia 4 kwietnia 1906. 


L. ez. T. 15/6 (328: 1—3) 

Mikołaj Ignacy i Rozalia Korczyńscy, 
Julia z Koiezyńskich Zajączkowska, Elż- 
bieta z Korczynskich Zajączkowska, Brygida 
z Korczyńskich Stabkowska dzieci Józefa 
| współwłaściciela dóbr Zuraki wydalili się 
z kraju co najmniej przed 30 laty prawdo- 
podobnie do Rosyi i odtąd wszelka wieść o 
nich zaginęśa. 

Qjeiec ish Józef Korczynsei zamarł 
przed rokiem 181% upłynęło więc od uro- 
dzenia ich z górą lat 80. 

(idy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 |. 2 ustawy 
Cyw., przeto wdraża ie na prośbę Zenona 
Zawirskiego postępowanie celem uznania za 
zmarłych tyea zaginionych. 

Wydaje się pize'o ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi lub kuratorowi dr. Kwiat 
kowskiemmu w St»nisławowie. wisdomość o 
powyż wyinienionych, a ich samych wzywa 
się, by przed dniem I czerwca 1907 zgło- 
sili się gdyż inaczej prosba o uznaniu ich 
za zmarłych stanowczo będzie załatwiona. 

C. k. Sąd obwodowy. Oddział IV. 

Stanisławów, 14 kwietnia 1906. 


L. cz. T. 9/6 (5) (3260 1-3) 
Wdrożenie postępowania celem uznania za 
zmarłą. 

Anna Fediów córka iwaua i Maryi 
urodzona w Starym duyscu 26 stycznia 1857 
[i tamże przynależna wydalła się z tej gmi- 
|ny przed 30 luty w niewiadome jmiejsze i 
odtąd nie dafa o sobie żadnej wiadomości. 

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 24 l. 2 ust e. 
przeto wdraża się na prosbę Katarzyny Da- 
nylciów żony Dmytra i innych postępowa- 
[nie celem uziania za zmarłą zaginioną. Wy- 
(daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie- 

lono sądowi lub kuratorowi p. Stefanowi 
| ainka wiadomości o powyż wymienio- 
|nym. Annę Fediów wzywa się, aby przed 
| niżej wymienionym sądem stawiła się lub 
w inny sposób uwiadomiła o swem zyciu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 
15 maja 1407 rozstrzygnie o uznaniu za 
zinarłą. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział 1V. 

Stanisławów, 20 marca 1906. 


Spadki. 


L. cz A. 523/5 (9) (3270 1—3) 
C. k. sąd powiatowy w Białej zawia- 
damia, że w dniu 13 sierpnia 1903 w Kairo 
zmarła Paulina Bramer z Białej bez pozo- 
stawienia rozporządzenia ostatniej woli. 
Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzieze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
i tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
| jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod- 
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 


EO ETZ DO A ZONA NZOZ ZZ A OD 


A TA A O R e 


przypadnie Państwu, jako bezdziedziczny. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Biała, dnia 17 marca 1906 


Firmy. 


L. cz. Firm. 206/6 (3220) 

C. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie za- 
rządza na dniu dzisiejszym wpisanie do re- 
Jestru handlowego dla stowarzyszeń zarobko- 
wo-pospodarczych firmy: „Spółka oszczędno- 
ści i pożyczek w Błażowej* „stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną poręką* z 
uwidocznienieia odnośnej rubryce następu- 
Jacych okoliczności : 

1. Spółka ta zawiązaną została na pod- 
stawie statutów uchwalonych na wslnem 
zebrania członków założycieli w Błażowej 
dnia 22 stycznia 1906. 

2. Siedzibą spółki jest gmina Błażowa, 
8 okręg jej stanowią gminy: Błażowa, Ką- 
kólówka, Białka i Lecka. 

3. (elem spółki jest starać się o ma- 
teryalne i moraine podniesienie członków 
spółki, a mianowicie przez: a) udzielanie 
członkom w miarę potrzeby, użyteczności 
celu i w miarę funduszów pożyczek po- 
trzebnych w gospodarstwie, przemyśle i 
handlu, a to z funduszów, które spółka na 
ten cel gromadzi przy pomocy wspólnej nie- 
ograniezonej poręki swych, członków ; 

b) danie możności do uinieszczenią na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych a marnie 
leżących w ten sposób, iż spółka przyjmuje 
l oprocentowuje wkładki oszczędności; 

e) popieranie tworzenia spółek i sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu Spółki. 

4. Zarząd spólki wybrany na powoła- 
nem zebraniu składa się z następujących 
członków : 

1) Kasper Rząsa masarz i rolnik w Bła- 
żowej jako przełożony zarządu, 2) Kazimierz 
Krygowski rzeżbiarz w Błażowej jako za- 
slepca przełożonego zarządu, 8) Wojciech 
Fornal, rolnik w Leekiej, 4) Juliusz Wi- 
słocki roluik w Błażowej, 5) Jan Bęben rol- 
nik w Błażowej, 6) Walenty Pleśniak ma- 
sarz w błażowej i 7) Piotr Sieńko rolnik i 
stolarz w Dłsżowej jako członkowie zarządu. 

5. Ogłoszenia umieszczane będą na ta- 
blicy przed budynkiem gminnym w Błażo- 
wej, aw razie potrzeby także w czasopiśmie 
wydawanem dla spółek przez krajowy Pa- 
tronat, 

6. Członkowie spółki ręczą wspólnie 
(solidarnie) całym swyn majątkiem za zobo- 
wiązania spółki w obee osób trzecich, o ileby 
na pokrycie tychże zobowiązań w razie likwi- 
dacyi lub upadłości spółki majątek jej nie 
wystarczał. 

7. Spółkę podpisywać się będzie w ten 
sposób, iż pod pieczęcią (stampilią) firmy 
położy podpis swój przełożony zarządn wzęlę- 
dnie jego zastępca i jeden z członków za- 
rządu. 

Rzeszów, dnia 51 marca 1906. 


L cz Firm. 1286 Stow. IL. 590 (3264) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
Stowarzyszer, 

Należy wpisać w rejestrze Stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych. 

Siedziba Stowarzyszenia: Nadwórna. 

Brzinienie firmy dotychczasowej : Giro 
und Bank-Vereia in Nadwórna, „po polsku* 
Towarzystwo żyrowo-bankowe, Stowarzysze- 
nie zarejestrowane Z ograniczoną poręką. 

Zmiana firmy ma brzmienie: Giro und 
Escompte Verein in Nadwórna  registrirte 
Genossenschaft mit beschränkter Haftung — 
po polsku: Towarzystwo żyrowo-eskontowe 
w Nadwórnie, Stowarzyszenie zarejestrowa- 
ne z ograniczoną poręką. 

Zmiana statutu w przepisach $. 1 i 6 
statutów, które w księdze allegatów prze- 
slądnąć można. 

Data wpisu: 31 marca 1906. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Stanisławów, dnia 31 marca 1906. 


L. cz. Firm. 189/6 stow. Il. 770 (3265) 
Zmiany i dodatki do wpisanych Już firm 
stowarzyszen. 

Wpisano w rejestrze Stowarzyszeń Za- 
robkowych i gospodarczych, 

Siedziba stowarzyszenia: Uście zielone. 

Brzmienie firmy: Towarzystwo kredy- 
towa w Uściu zielonem, stowarzyszenie z 
ograniczoną poręką. 


—— 


Zmiana statutu w przepisach $ 44 1$ 
51 lit. f, którą w księdze allegatów prze- 
glądnąć można. 
Członek 
Ehrenbrod. 
Członkowie dyrekcyi wybrani pono- 
wnie Kfroim Gross, jako urzędujący dyre- 
ktor, Moses Feuer nowo wybrany Chaim 
Katz, wszyscy w Uściu zielonem. 
Data wpisu: 17 marea 1906. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział TI. 
Stanisławów, dnia 17 marca 1906. 


dyrekcyi wystąpi} Wo” 


L. cz. Firm. 166/6 Stow. I. 318 (3263) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. A 

Należy wpisać w rejestrze stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: 
rzyska. 

Dotychczasowe brzmienie firmy: Han 
dels und Darlehenshank registr. Genossen- 
schaft mit beschr. Haftung, obecne brzmie- 
nie firmy: Towarzystwo handlowe i poży 
czkowe w Monasterzyskach, stow. zarejgstr. 
z ogr. poręką. 

Zmiana statutu w przepisach $ 1, 2% 
ust. b, 28 ust. a. bi e § 34, 35, 3% 3 
które można przeglądnąć w księdze alle 
gatów. 

1. Członek Dyrekcyi wystąpił: dr. Leou 
Chamaides. 

2. Członek dyrekcyi wybrany: [zrać 
Meier Seber. 

Data wpisu: 81 marca 1906, 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Stanisławów, 31 marca 1906. 


Monaste 


L. ez. Firm. 60 Spól. II 32 
Wykreślenie firmy. 
Z rejestru firm spółkowych wykreślono 
Siedziba firmy: Góra ropczycka. 
Brzmienie firmy: dzierżawa browart 
hr. Potockich w Górze ropczyckiej ad Sę 
dziszów, Natan Lów, Baruch Lów, i Ar 
Seiden. 
Dzień wpisu: 12 kwietnia 1906, 
U. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział LV. 
Tarnów, dnia 6 kwietnia 1906. 


(3222 


L. cz. Firm. 113,6 Stow. I. pag. 13 (8228 
Zmiany i dodatgi do wpisanych już firm 
stowarzysZze, 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za 
robkowych i gospodarczych: 

Siedziba stowarzyszeń: Andrychów. 

Brzmienie firmy: „Stowarzyszenie O 
szezędności i pożyczek w Andrychowie, zare 
jestrowano z nieograniczoną poręką*. 

1. Członkowie dyrekcyi umarł Jan Gie 
ruszczak zastępea dyrektora. 

2. Czlonkowie dyrekcyi wybrani: Anto 
Chlebowski poczmistrz w Andrychowie jak 
zastępca dyrektora. 

Data wpisu: 21 kwietnia 1906. 

C. k. Sąd obwodowy jako handiowy, 
Oddział II. 
Wadowice, daia 20 kwietnia 1906. 


L. cz. Firm. 205 (6) (3221 
C. k. Sąd obwodowy jako handlow 
w Bzeszowie zarządza na dniu dzisiejszył 
Wpisane w rejestrze handlowym dla stów 
rzyszeń zarobkowo-gospodarczych przy fir 
mie: „Spółka oszczędności i pożyczek 
Mrowli, stowarzyszenie zarejestrowane z nie 
ograniczoną poręką*, że na walnem zgrom 
dzeniu członków tej spółki, odbytem -1 
marca 1906 w Mrowli, wybrano przewodni 
czącym zarządu ponownie ks. Henryka Sia 
kowskiego, zaśw miejsce ustępujących wsku 
tek wylosowania członków zarządu Jakób 
Kereta i Józefa Fereta wybrano członkam 
zarządu Władysława Stykę i Walentego C: 
cha rolaików w Mrowli. 
Rzeszów, dnia 81 marca 1906 " 


L. cz Firm. 62/6 Stow. C. 128 (3257 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń 
robkowych i gospodarczych: 
Siedziba stowarzyszenia: Żurawno. 
Brzmienie firmy: Towarzystwo dl 
oszezędności i kredytu w Żurawnie, stow 
63 zarejestrowane z ograniczoną p 
rę 4. 
Zmiana statutu : Wskutek uchwały wal 
nego zgromadzenia z dnia 20 marca 490 
zmieniono $$ 39, 42 i 49 statutów. 
Ogłoszenia nastąpią przez publiczn 
przybicie 1 w czasopiśmie „Samopomoc“. 
Data wpisu: 8 kwieinia 1906. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Stryj, dnia 1 kwietnia 1906. 


3 = Lg 


sano do rejestru dla stowarzyszeń zarebko- 
wych i gospodarczych, że walne zgromadze- 
nie stowarzyszenia Spółki oszczędności i po- 
Życzek w Musakowie odbyte dnia 17 marea 
1905 wybrału w miejsce zmarłego Teodora 
Kozaka członkiem zarządu Grzegorza Fedyn- 
skiego rolnika w Husakowie. 


Przemyśl, dnia 20 kwietnia 1906. 


L. cz. Firm. 446 Stow. C. 95 (3259) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i guspodarczych : 

Siedziba stowarzyszenia: Kozdół. 

Brzmienie linnr: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Rozdole, stowarzyszenie zare- |! 
śestrowane Z nieograniczona poręką. 

Członkowie dyrekcyi wystąpili: Józef 
Szczepaniak zrezygnował. 

Członkowie dyrekcyi wybrani: wybra- 
ny człcnkiewm zarządu Michal Cetwiński, ry- 
marz i właściciel realposci w Rozdole. 

Data wpisu: 10 marca 1906. 

i C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział JV. 
Stryj. dnia 9 marca 1906. 


q. enp. Firm. 150/6 spół, I. 370 (3266) 
OnoBimeHe. 
OuiHH | XOJATRI 40 BUACAHAX Bike þipM 
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C. k. Sad obwodowy jako handlowy w|21, 27 i 25 Korpi B nimocrm zmiHeHO, i B $$ 
Przemyślu ogłusza, I 13 kw etnia 1906 wpi |3, 4, 51 14 korpi YacTHHHO 3MIHEHO, A KO- 


L. cz. Firm. 524/6 (2254) 


r 


TpÌ ro sMIRM IieperIAHyTH MO'RHU B EHH3| | KaT. Hapox B.lydRENAX ARO HacTOATCJE 3ApA- 
AJIEUATIB. my; lyka Posax, rocnoąap i HauaABHUHR B 
Jara Brucy : 20 uapra 1906. „lIygnFĄdXx AKO 3ACTYMHMK HaET. 3AaPAAY, 
IL k. Cya ospyseeuit sko roprosBenLunit, | Upaur Tanyta, roetogap B „lyseniyax; 
Disia H. Omexea IMapsyńne, roviogip B „lvuNBNAX3 
GramncaaBiB, qua 20 mapra 1906. „lswpo Losgar, roeroqap B „lyuMHNsX, 
AKO UIEHII. 
Uiqtmie pipun (IT. P.): Cuiawy nis- 
UMHcyE CA THM ELOCOÓON, NO MA TEUCRO 
pipun kTage NiĄlrc HacroareiL 3UPILY 
B3INUNĻHO ECO 34CTYNHENK 1 OMEN 3 WICHIR 
3apALY. 

OroaouenA Ha TA0JUHN NEPCA AŁOKA- 
JCM CIRH: OTOIOMEHA BATAABUAX 3Ó0PpiE 
kpiu woro poBic.iuAeM oÓlknAKa. 

M mia LIeH'B: yziA Bumocierb 1) Kop. 
korpufi MOWA EUM2HYBATH B LIBDAUHAX 
paras mo l Kop. 

BiąBIYaABNICTE : Re0OÓMCHEFA 

„laura Bnmcy: 2 nenirna 1906. 

II. s. Cya ospywauii Iro ropropeaLEni, 
Bims II. 
bepexamu, gna 31 mapra 1906. 


U. enp. Wipw. 75/6 Cros. I. 591 (3251) 
Bune þipwu 3upoóRoBoro i roemo;rapckoro 
CTOBAPHLICHA. 

B pecerpi XA croBapuiieHB 3aD00KO- 
BUX I roeno1ApekHX BUINICAHO. 

Ociq0K GroBapuueHa: „Jyunsni. 
: <pipua 8BY4NTB: „UHIAKA OMAĘHOCTH 
i HO3IIU0K B „lygnANAX, CTOBADIIHCHE 3ADC- 
€CTDOBAHE 3 HEOÓMEGKCHOW UOPyKOIO*. 

rlata eraryry: 25 mororo 1906. 

Hipeqner HpeąipReMcrBa: yAÏIDOBAHE 
MO3IYOR, OPARHMARE BRAAMOR MAJHHYNN i 
NIĄHUpAHE TRODEHA CHIJOK i 3APOÓROBAX TA 
POCIOJAPCRUX GPOBAPHIIENB B oKpyBi CHUIEM. 

Yace rpeBaHA: HCOÓMERERNII. 

Zlapeznma: O. Iocap FIBopekuit, rp. 


NN ZZ 
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Rządowo uprawniona 


JAN 


Fabryka wód miveralaych sztncznych i specjalnych (ecZDiCZJCI 


pod firmą 


K RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy i. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo 


Wody mineralne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: k$iliristktej, Gieshiiblerskiej, Selter- 
skiej, Vichy, Maryenbu:dzkiej, Homburg, Kissinger, tudzież 


SPECYALNIE LECZNRTOWE, 5! lewą tromową. jodową, żelazistą, kwasną, araz 
normalse wody mineralne z pihu proi. Jaworskiego. 


Savzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 
Cenniki mna ądanie franco. 
>wa w aptece J. Wewiórskiegs, Halicza 5. gp 
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Ozdoba każdego połsejm! — Wskutek rozwiązania fabryki udało mi się tanio kupić 

8000 dywanów Ściennych * 11.000 dywanów przed łóżko, tak, że mogę Dywan Ścienny 7 

nzenilii na obydwóch stronach jedvaki, o pięknvch prawdziwych barwach 100 cmt. szeroki, 

200 cmt. długi, w ślicznych deservach jak: Ivy, psy, rodrina saren, łahędź, paw, wielbłąd, 

kwiaty i. t. p. wysyłać po zł. 2:50 tylko za zaliczka. Szezególnie polecenia godny dla wilgo- 

tnych pokoi, xdyż dywan jest tak grubym, że "ia vrzepus'eza wilgoci. — Piękne dywaniki przed 
: łóżko tylko 70 ct. za sztukę. 


Pierwszy morawaki dom wysyłkowy towarów 


JULIUSZ HOITASCH. — Góding, Nr. 70 (iforawy). 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrzenia. — Nieęodpowiedni towar bez 
trudności przyimnię apowréi i Zwrocamm picui 

Do P. Hoitascha w Góline. Księżna Aleksandra von Crey jest bardzo zadowolona z zaku- 
pionych u Pana ściennych dywanów; proszę o przysłanie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dy- 
wanów do okien, tak jak w katalogu Nr. 9% po zł. 2'30. i 

Z poważaniem Franciszka Lóschner, ochmistrzyni. 


Penn a naaa i ER RESEKCJI 


TO 


Z. 
s 


| Na wszystkie 

bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe. 
wiedeńskie, Zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUSIORY- 
STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę Z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - = * > - - - 


ffiencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego 


Lwów, Pasaż Hnusmana $.: 


penaa 


——— 


== Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. 


E eaa Ba Rua Blau Dia Bla Biała Da Bin 


zał 


„Jedwab Henneberga 


EA e i m TERY OSOE EN 
Doniesienia prywatne. 
— prawdziwy, jeśii wprost odemn'e sprowadzany — cztrny, biały i koleŃsy ed 60 et. do 11 zł. 
35 ct. za metr — gładzi, w pasy, kratki, ws wzorach, adamasski etu. 


Adamaszki jedwabne od zł. —*80 do 11:50 

Jedwab bast. na suknie od zl. 9:90 do 48:25 | Jedwab na suknie Śl. od zl. —'S5 do 11:36 

Jedwab fularowy od zł. —:65 do 3:%0 | Jedwab na bluzki od zł. —'65 d» 11:35 

za m t7 Następnie jedwab Muszlisowy, Messaline, Taffet Cameleon, Armure Sirene, Cristallino, 

tttoman, Surah i t. d. franko i już ocione aż do domu, Wzory odwrotną pacstą. Porto listowe 
25 hal. do Szwajesryi. 


Fabryka jedwabiu „HENNEBERG“ Zurych (Zürich) 
Dependance HOTEL BRISTOL 1 p. TEATR ROZMAITOSCI 


Występ najlepszych sił artystycznych. 
Codziennie 2 nowe senzacyjne komedye. 


Jedwab balowy od zł. —'60 do 11°35 


składniki chemiczne, które mają własność seciągania 
wady z powietrza (hydroskopijne) a więc nietylko 
wypróbowana już saletra chilijska, ale i wszelkie 
nawozy zawierające potas. I jedne i drugie najtaniej 
poleca Pierwsza Gal. Tow. ake. dla przemysłu che- 


Tegoroczna posucha stać się może kięską dla rol- 
nictwa. Dla tego przy nawożen:iu wskazane są ta 
mieznego Lwów, ul. Akademicka l. 8. 


Kolobrzeg nad Bałtykiem. 


Pierwszorzędne kąpiele solankowe i borowinowe. 
Rozległe przechadzki leśne. z === Nowe wodociągi źródlane. 
Frekwencya w roku 1905 przeszło 20.000 osob, — Sezon trwa od końca maja do koca września, 
Nadzwyczajnie skuteczne w chorobach zołzowych, krzywicy albo angielskiej chorobie, 
blednicy, stawowym reumatyzmie, przewlekłym gośceu, przewlekłem zapaleniu organów 
trzewowych, w następstwie chorób popołogowych, porażeniach, jakoteż w przewlekłych 
"a chorobach skórzych, zapaleniach okostnej i gruźliczych przetokach. === 
Urządzenia inhalacyjne do usunięcia nieżytu nosa, gardła, krtani i oskrzeli. Kościoły ka- 
tolicki i ewangelicki w miejscu. Godziny przyjęć lekarzy kapielowych w solankach. 

Prospekty rozsyłają : 
SOLANKI ZWIĄZKOWE (Vereins-Solbad). — NOWE SOLANKI (Neues Solbad). 
SOLANKI DR. BEHRENDA (Dr. Behrend's Solbad). SOLANKI CESARSKIE 


(Kaiserbad). — SOLANKI Ś-TO MARCIŃSKIE (St. Martinsbad). 


Ogłoszenie rozprawy ofertowej. 


C. k. Dyrekeya kolei państwowych w Krakowie ogłasza w drodze publicznej roz- 
prawy ofertowej wykonanie kładki 111:40 m. długiej, a 250 m. szerokiej dla stacyi w 
w Nowym Sączu, albo z konstrukcyi żelaznej, albo też z żelaza betonu. 

Bliższe postanowienia o wnoszeniu ofert, szczegółowe postanowienia, dotyczące wy- 
pracowania przez oferenta projektu, jakoio: formularze ofertowe i t. d. można przeglą- 
dać, a względnie nabywać, począwszy od 27 kwietnia 1906 w oddziale dla utrzymania 
kolei i budowy wymienionej e. k. Dyrekcyi kolei państwowych. Odneśne oferty, które 
można sporządzać tylko na przepisanym [formularzu ofertowym, należy wnosić odpowie- 
dnio ostemplowane i zapieczętowane z napisem: „Olerta na wykonanie kładki w Nowym 
Sączu najpóźniej do dnia 20 maja 1906 godziny 12 w południe do e. k. Dyrekeyi kolei 
panstwowych w Krakowie. 

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godzinie 1? m. 30 po południu. 

Oferta obowiązuje oferenta do dnia 31 lipca 1906. Szczególna, uwage zwraca się na 
tę okoliczność, iż tylko austryackie fabryki i warsztaty konstrukcyj żelaznych, względnie 
przedsiębiorstwo dla budowli betonowych mogą liczyć na uwzględnienie wniesionych ofert, 

Wadyum, które należy złożyć równocześnie z waiesienicin oferty wynosi 1800 kor. 
i ma stanowić kaucya w razie przyjęcia oferty. 

Jeżeli oferent nie podpisał wszystkich wykazanych i do przeglądnięcia wyłożonych 
załączników, albo nie złożył wadyum w czasie przepisanym do wnoszenia ofert, to oferte 
jego uważać się będzie jako nieistniejącą, jak również nie uwzględni się ofert, w któ- 
rych warunki zmieniono w jakikolwiek sposób. 


L. 30.24811. 


(3286) 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 
Kraków, dnia 24 kwietnia 1906. 
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i sprzedajemy wszystko za bezcen! Meble stylowe w najnowszych 
fasonach. Kompletne sypialnie, jadalnie, salony. Meble a eton i że- 


Awijany hande 


lazne. Ogromny wybór materyj i liranek, dywanów, stor, kap, kel- 
der, materaców, tapet i t. p. Jagiellońska 3. 
mac o 
Ą ł NE i i 
Drobne ogłoszenia ps FABRY AL ASFALTU I PAPY DAGHOWEJ 
od wyrazu petitem 3 halerzy, tlustym : 3 ge” 3 kETZ. € £ RIEDEL A y e SEL WICZA 
patiten 4 halere ai 4* Lu Ak. UW. ŚW. MARZIWA b 23. sł * 
= 1 =- ; „Z! GSL E E - n rig 
frontowe pokoje z kuchnią na I. pięt 1 === j b R Paj E 
3 od | maja pokoje 1. Pim „6 $- scat l PŁYTY TALINE | i tz Aj a si | ŁSEŚ ALT 00 ASOSZANIA ; 
FORĄCY 4 KRYĘ ALE „apele 
Wa 


Stowarzyszenie „Tomehe Chv- 
ilim" x Piwnicznej zostało dobro- 
welnie rozwiatane. 

Przewodniczący 
Mojżesz Holländer. 


Na myszy polne. 


Trucizny na myszy polne: 


Gnłk! fosforowe. 

Owies strychniuowy, 

Pszenicn strychninowa, 

Kuukol trujący tylko myszy, nie szko- 
dliwy dła innych zwierząt 


wyrabia 


Lwowska fabryka chom, „TLEN. 


Przy zamówieniu należy dołączyć pozwo- 
lenie władzy nolitycznej. 


5 Kor. i więcej zarobku OZIBNNEDO. 


Towarzystwo domowych 
robót pońozoszkowyoh. Po- 
szusiyejny osób obojza płci do 
wyrobn ponezoch na naszej ni- 
szyn e. Pojedyncza i szybka pa 
przez cały rok w domu Żadnych 
poprzednich wiadomości nie po- 
treha. — Odległeśe nie stanowi 
przeszkody a my sprz dsjemy 
pracę. 


JE 2a SEI NY 
najlepsze gatunki e smaku czyst$m i aroma- 
tycznym po kor. 1:80, L92, 2 —, 2:08 i 3:16 
za pół klgr. poleca 


handeł herbaty i kawy 


Edmunda Kiedla, Lwów. 
Przeprowadzen ia 


T-warzystwo domowych robót pończeszkowych 


Thos. H. Whittick i Ska. 
Prngn, Petrskć mam. 7 — 276. 


Ostatnie nowości 


mamo 4 mki i 


Nadszedł 4 ; 
świeży taasan pat. wozy 6 i 8 metr. 
aap A fueramcyz za całość. 


51 właguych wozów meblowych patentow. 


CARO i JELLINSR| 


Wiodań, Kehotto y 
ÅVARY idka ntezn 34. 


w dużym wyborze i n*i* owszych 
wzorach. Ceny najniższe (7 per- 
łowej masy od 8 zł) 


Kopernicki i Syn 
optycy i DANY 
Jreów, pl Hekei LL 


kawiarnia Em 


=E BRZEGI kawa. Z 


2. 


Budapeszt, 


Liw, Jagahe 22. 
> 15% 


ra 


Dais o. 
ne 


Ogłoszenie licytacyi. 


SR. uprzywilejowany 


Tal pastawniczy „MONS PIUS 


we Lwowie ui. Skarbkowska i. 12 
podaje do publicznej wiadomosci, 


Dtrzymuje na składzie | 
dzienniki zagraniczne: 


Ski c że zastawy, a mianowicie: złote 
FIGARO i srebrne klejnoty, vrzyjęte 
JOURNAL iw czasie od dnia | stycznia do koñ- 
GAULOIS | ca lutego 1905 od Nr. 1 do Nr. 2597 

AR : zostaną dnia li maja 1y06 Ba 

= Poj S . . + fa al 
AIL m publiczną hcy!acyę (w myśl $ 17 Sta- 
7 sz "ad > tutu n.) najwięcej dającemu za gotówkę 
paz sprzedane. 
NOWOJE WREMIA | wik. W dniu licytacyi wykupna, ani 
niemieckie : prolongat, nie przyjmuje się. 


FRANKFURTER ZEITUNG 
Sokołow skieg; 
Biuro dzieuciłtów, Peca? H7 


"MOBAFT 


apaan Gi 


POUZEMUCZ OAI 


zi g 


ów 


>| Linimeni. Cansiei comp. 


zastąpienie 


Pain-Expelleru, 


vąsiuizadeg "jn AOME]S 


-TWEJg *1] tzelmalzo1qę "|" TgAumeziq og %»rnetzuS 


'MOYBA |] TÄ (jl | Gz tysmisĄ/g ‘m 


- 
é 


"1 


ikeojm ecefezpełmpe pom 


Ldi lid 


JGURĘ EEG 


og Kuyetd 'Aujsan;eu wajetmojd im 


woscjmM Botsmazid A10 


jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóla 4 ż 
uśmierzające nacieranie; do nahycia we wszys. 2, 23 
tkich zptekach po cenie Ohal, Kr. 1.4012 Kr. 4 = z z 
Przy kupnie tego powszechnie ulubionego Ś 3 = 

| érodka domowego należy przyjmować tylko a > e 
butelki oryginalne w pudełkach z naszą cobrónną s S c 
marką „kotwicą, wtenczas jest pewność, Że © pie 5 = 
sią otrzymało wyrób oryginalny. z © ao" 
Apteka Dr. Richtera s a w >. 4 

pod „złotym iwem“ w Pradze, 5 = B w 

„ ulica Elżbiety No.5 nowy. © g a S 4 

a Q © =, = 

Wysyłka codzienna. S. BEĘ 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego l. 12. — Telefon Nr. 527. 


p” do I48LAGVI 


J y 


Spółka tapicerów lwowskich 


Ag (DO FUNDAMENTON e 


P SMOŁA DESTYLOWANA | I. 


ZawiLence YCH SCIAN 
U pó DACHÁIY LORZEWA í a NS 


m U 
A dE ĘĄ Mż 
110 29) LIC, s A 

— - a e 


BETS 


Jest marką ochronną 
tluszczu do potraw „Ceres“ 
i 
soków owocowych „Ceres“ 


Gospodyni. pragną:u popierać stan zdrowia w po- 
śród familii swojej użyje wyłacznie „CERES-TŁU- 
SZCZU DO POTRAW" do pieczen'a, smażenia i go- 
towania i na stół postawi tylko SOA] OW OCOWE: 


„CERES“ 
aemm 
BE aa ae OPTRA r OAE AE E A a TO 71 E E a WRONA 
ilustrowana GARDEROBA DZIE CINNA | 


Mij 196 Z dodatk»>mi Maj 1906 
„Dla a. (A „Praktyczna gospodyni, „Kącik dla dzieoi'* i dodatek literacki 
dla dzieci vychodai punktualnie 1 każdego miesiąca nakładem 
R. LANDAUA we Lwowie, ulica Czarnieckiego liczba 3. 
Przedpiat, kwartalna wynosi kor (20, z przesyłką w Austryt kor. 136. — Preuumeratę przyjmują 
ws- yie "ksi wid w paść a" i zagranicą 


WEEEEERONE WE a 1 .aBA OW 4 z 


m mame wr A 


Ciągnienie nieodwołalnie 
RS m aj a 1996 


Krajowe Losy Cesarzowej Ry SOKAT, 


po 1 kora 
4 


Glowna %ygrana 
koron 30.000 koron 


poleca 


& LILIEN 


Dom bankowy we Lwowie. 


OUA RE Pe OE. DITES „DA maa E DE N YTD 


Kudowa miejsce kapielowe “z= 


sezon: od 1 maja do października 
Źródła żelaziato-arasenuowe : przeciw chorobom sorea, krwi, nerwów i kobiecym. 
Źródła litowe: przeew tTeumatyzim"i, « erpienio'm nerek i pęeterz :. 
Naturalne kąpiele kwasorcdowe 1 błotniste. 
Nowo wybudowany zakład dla ogólnej wodnej, elektrycznej 
i świetlnej terapii. Instytut medyczno - mechaniczny. 
Kono rb. reunicny, tesitr. — "Wysyłka wod trwa cały TOK 
$ - Sj. Prospekty g gratis wysyła Dyrakcya Zakładu. 


FILIP POSCHINGER 


2 Fabryka broni 
4% "2 w Ferlach (Karyntya) 
APA 97 BTY ' oâznaczona wielu wyszczególnieniami i meda- 
N O BDB. "x lami, jakoteż złotym krzyżem zasłngi z koro- | 
ę- y R a ną, poleca znakomicie wyrcbiogą bron, ostrze- 
( ) Y = 4 laną w ©. k. zakładzie pr: sbierezym po zniżonej 
< cenie. — Za dokładną robotę i dobre strzały 
> raczy. -- Oemniki bezpłatnie. 


Nowość! Nowość! 


wawa palona 


z własnego parowego iulenia codziennie świeżo palona! 


KAWA PALONA ściśle podług żasał hygieny, zapomocą gOTĄCEgO powietrza — znakomita 
w sunaku i aroma ie — codzień świeżo palona! 
rół kilo kawy palone) Melange Nr. I. — zł. 70 ct 
Nr. I. — zł, 90 ct 
Nr. III. 1 zł. 10 ot 
Nr. IV. 1 zł. 20 at 
Meiange €usarska Nr. V. 1 zł. 40 et 


Kawa palmu za pomocą gorącego powietrza posiada saleby iż: zachowuje znakomitą 
aromę, czysty delikatny smak, największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 


w użycju zniżeli kawy palone w inny sp eob, 
Kawa palong pakowana w woreczli.en pergaminowych w wadze 1, Y3, */, i t/s kilo. 


Pcieca hanáil herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA. 


we Lwowie, 
ulica Teatralna l. 3, uaprzeciw Katedry. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


